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J E D N O T A
M I E S I Ę C Z N I K  R E L I G I J N O - S P O L E C Z N Y
ROK II (XVI) WARSZAWA 1958 r. MAJ NR 5

P I Ę Ć D Z I E S I Ą T N I C A
KS- BOGDAN TRANDA

G d y  s ię  w y p e ł n i a ł  d z i e ń  P i ę ć d z i e s i ą t n i c y , b y l i  
w s z y s c y  j e d n o m y ś l n i e  n a  j e d n y m  m i e j s c u .  (D z . 
A p .  2:1).

P r z y j ę l i ś m y  n i e  d u c h a  ś w i a t a ,  l e c z  D u c h a ,  
k t ó r y  j e s t  z  B o g a ,  a b y ś m y  w i e d z i e l i ,  co  n a m  
j e s t  o d  B o g a  d a r o w a n e ;  C o  t e ż  i  m ó w i m y ,  n i e  
t y m i  s ł o w y ,  k t ó r y c h  l u d z k a  m ą d r o ś ć  n a u c z a ,  
l e c z  k t ó r y c h  D u c h  Ś w i ę t y  n a u c z a  i  d o  d u c h o ­
w y c h  r z e c z y  d u c h o w e  s t o s u j e m y .

S k o r o  m i ę d z y  w a m i  j e s t  z a z d r o ś ć  i  s w a r y  
i r o z t e r k i ,  to  c z y ż  n i e  j e s t e ś c i e  c i e l e ś n i?  i c z y  n i e  
p o s t ę p u j e c i e  n a  s p o s ó b  l u d z k i ?  ( I K o r .  2:12—13, 
3:3).

Ś WIĘTO wylania Ducha Świętego. W ypełnienie 
starotestam entow e j obietnicy:

„Wyleję wody na pragnącego, a potoki na su­
chą ziemię; wyleję Ducha mego na nasienie twoje 
i błogosławieństwo moje na potomki twoje” (Izaj. 
44:3).

W ypełnienie i Jezusowej zapowiedzi: „Prosić będę 
Ojca a innego Pocieszyciela da wam, aby mieszkał 
a wami na wieki, Ducha prawdy, którego świat przy­
jąć nie może, bo go nie widzi, ani go nie zna... Pocie­
szyciel, Duch Święty, którego pośle Ojciec w imieniu 
moim, on was nauczy wszystkiego i przypomni wam  
wszystko, cokolwiek wam powiedziałem”. (Jn 14:16- 
11—26).

Dzień ten jest pam iątką w ydarzenia o niezwykłym  
znaczeniu, ono bowiem zadecydowało o tym , że dzieło 
Chrystusa nie zginęło pośród innych w ydarzeń historii 
ludzkości.

Komu Jezus powierzył zadanie głoszenia Ewangelii 
wszystkiego stworzenia, uczenia przestrzegania 
wszystkiego, co nakazał? — Zapierającemu się Szy­
monowi, Piotrem nazwanemu, Kleofasowi, który r a ­
zem z innym  uczniem po tragedii piątkow ej opuścił 
Jerozolim ę i zawrócił z drogi do Emaus, nieufnemu 
Tomaszowi, żądającem u nam acalnego dowodu rze­
czywistości zm artw ychw stałego Jezusa, Janowi i Ja­
kubowi, pragnącym  się wywyższyć ponad innych i za­
siąść w Królestw ie po lewicy i praw icy Chrystusowej, 
tej grupce w ylęknionych i złam anych klęską krzy­
żową M istrza.

Podziwiamy dziś dzieło tych ludzi, stanowią oni dla 
nas często niedościgniony ideał i zapominamy o tym, 
jak bardzo byli oni ludzcy, do nas podobni. Nie zdo­
łało ich dogłębnie zmienić ani współżycie z Jezusem, 
ani Jego Słowo, ani śmierć, ani naw et zm artw ych­
wstanie. Reagują jak ludzie każdej epoki. Zapalają

się do wielkiej idei, poświęcają jej swe osobiste życie, 
przeżywają załamanie, gorycz porażki w śmierci sw e­
go przywódcy, nie ufają wydarzeniom, p rzekraczają­
cym ich rozum ienie świata, najzw yczajniej po ludzku 
boją się i nie wierzą we w łasne siły.

Jedna chwila, przeżyta w górnej izbie w dniu P ięć­
dziesiątnicy zadecydowała, że nagromadzenie doświad­
czeń, przeżyć i wiedzy, stało się pełnowartościowym  
materiałem. Jedna chwila stanow iła o dogłębnej prze­
m ianie tych ludzi. Kiedy podziwiając prężność p ie r­
wotnego chrześcijaństw a pytamy, co było tego p rzy­
czyną, nasuwa się tylko jedna odpowiedź: m o c  d u ­
c h a  B o ż e g o .

P IERWSZE wydarzenie, z dnia Pięćdziesiątnicy, 
nie było ostatnim . W ielekroć Bóg obdarzał w y­

b ranych  mocą swego Ducha. Nie było to też regułą. 
P ierw szy list do K oryntian świadczy, że już wówczas 
istniały środowiska chrześcijan, pozbawione tego daru, 
a konsekwencją były: zazdrość, swary i rozterki.

T rudno się oprzeć wrażeniu, że słowa wyżej p rzy­
toczone, są adresowane do nas, chrześcijan XX w ie­
ku. Zazdrość, sw ary i rozterki. I dalej — jam  Paw ła, 
a ja Apollosa, a ja Kefa.sa, a ja Chrystusa. Rozbicie 
chrześcijaństw a oraz w ew nętrzne spory i niesnaski. 

iZazdrość i sw ary są przyczyną w ielu w ew nętrznych 
rozterek, w ahań i zw ątpień u ludzi, którzy mogliby 
wnieść wiele nowych wartości, wiele zdziałać dla 
świata. Stoją jednak poza kręgiem  działania mocy 

/Ewangelii, bo nie ma ich kto, ani co pociągnąć, ma 
natom iast kto i co ich oddalić.

Jedną z najbardziej zastanaw iających rzeczy jest niemoc 
chrześcijaństw a. N iem oc, która przejawia się iz jednej strony  
w braku w pływ u na postępow anie jednostki (por. Mat. 
5:13—16. 46—47; I Ptr. 2:11—12. 15—16) z drugiej strony w 
niem ożności przeciw staw ienia się n ieszczęściom , grożącym  
św iatu  z rąk ludzi. Czy przyczyną tego jest tylko, jak w ie­
lu uważa, rozbicie chrześcijaństwa? Sądzić n ależy raczej, 
że i jedno — niem oc, i drugie — rozbicie i skłócenie, mają 
w spólne źródło.

Różnorodności świata protestanckiego bywa często 
przeciwstawiany rzymsko-katolicki monolit. Katolicy 
z dum ą podkreślają to jako znamię swojej wyższości 
i nieomylny znak prawdy, a wielu pro testantów  z ci­
chą zazdrością spogląda na tę potęgę, przypuszczając, 

że w zjednoczeniu Kościołów znajdzie się uniw ersalne 
lekarstw o na nasze słabości. Niestety, gdzie indziej 
leży sedno sprawy! Niemoc i skłócenie obejm ują c a -  
ł e chrześcijaństwo. Katolicyzm wcale nie jest od te­
go wolny, mimo swej pozornej jedności.



Koznorodno.se swiala protestanckiego, wynikająca 
z zasady wolności i różnej interpretacji niektórych 
zagadnień, przejaw iająca się w rozm aitości form, nie 
jest chyba czymś najgorszym, lecz raczej naturalnym  
przejawem, charakterystycznym dla człowieka i jego 
sposobu myślenia. W ydaje się, że nie w różnorodno­
ści, k tó ra  może wielu ludziom ułatw ić poznanie Ew an­
gelii, ale w r o z b i c i u ,  które każe w  każdym, ina­
czej m yślącym  widzieć odstępcę, które jest rów no­
znaczne ze s k ł ó c e n i e m ;  trzeba nam  widzieć ist­
niejące zło. Jeżeli zestawić osiągnięcia społeczeństw 
protestanckich  i katolickich, ich k u ltu rę  i stan m oral­
ny, wynik porównania mówi sam za siebie. Nie chodzi 
wszakże iteraz o podkreślanie przepaści, dzielącej 
ewangelicyzm od katolicyzm u, lecz o stwierdzenie, że 
całe chrześcijaństwo podlega swoistemu skażeniu i że 
przyczyny tego są głębsze, niż to się ziwykło mówić. 
P rzypom ina się zdanie z K azania na Górze: „Jeśli sól 
zwietrzeje, czymże ją (ziemię) osolą? Na nic się już 
nie przyda, tylko aby była precz wyrzucona i od lu ­
dzi podeptana” (Mt. 5:13).

Kiedy dziś py tam y o przyczynę niemocy chrześci­
jaństw a, nasuw a się tylko jedna odpowiedź: b r a k  
m o c y  D u c h a  B o ż e g o .  To w yjaśnia wszystko. 
Rzeczą jasną się staje, dlaczego Ewangelia nie m a de­
cydującego wpływu na  postępowanie chrześcijanina, 
dlaczego chrześcijanie nie um ieją przeciwstawić się 
nieszczęściom, grożącym św iatu z rąk  ludzi.

W OKÓŁ nas toczy się życie, a w nim mamy swój 
udział my, chrześcijanie. Toczy się życie z jego 

złodziejstwem, pijaństwem, prostytucją, obojętnością, 
niesum iennością, nieposzanowaniem  m ienia publicz­
nego, fałszywym  oskarżaniem  — długo by wyliczać 
problem y naszego społeczeństwa i nie tylko naszego...

Ozy Ty, chrześcijaninie, chcesz na to zostać obo­
jętny, zamknąć się w czterech ścianach swego własne­

go (1 om u, zamrużyc oczy, zatuiić uszy i serce zatwaf- 
dzić? Co najwyżej ponarzekać i pobiadać nad tym 
zepsutym światem, i zdeprawowaną młodzieżą? Masz 
być solą, masz być ;światłem świata! A czym jesteś?

Czeka na Ciebie Twój zbór, twoi bracia i siostry 
w wierze. Nie zdołasz bowiem przeciwstawić się złu 
sam. Trzeba Ci mocy ducha, trzeba oparcia o innych, 
trzeba społecznej modlitwy, trwania w jednom yśl­
ności.

Dopóki poszczególne zbory będą tylko grupą zapi­
sanych w karto tece ludzi, o których wspólnocie będzie 
świadczyć jedynie wyznanie, dar Ducha nie stanie się 
naszym udziałem.

Dopóki silna więź wspólnej miłości do Zbawiciela 
i szczerego zainteresow ania się losem i życiem braci 
nie połączy serc wierzących, nie będzie można nawet 
myśleć o jakimkolwiek oddziaływaniu. A wiele jest 
dziś zborów, gdzie ludzie, przychodząc do kościoła, 
są sobie najzupełniej obcy i traktują swój udział 
w nabożeństwie jako wysłuchanie lepszego, czy gor­
szego przemówienia i nie słyszą Bożego poselstwa
0 Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym, skierowanego 
do ich własnego, wyschłego serca. Tymczasem wiele 
się dziś mówi i pisze o potrzebie misji.

Przypom inam y sobie słowa Jezusa: IDŹCIE I NAU­
CZAJCIE... Ale — zapominamy, że nie jesteśm y do 
tego zdolni, bo brak nam potrzebnej do tego siły.

Samo głoszenie Słowa nie wystarczy, trzeba, by na­
szymi sercami owładnęła moc Ducha, który bywa tam, 
gdzie silna więź jednoczy ludzi.

Uczniowie Jezusa jeszcze za Jego życia byli posy­
łani ze zw iastow aniem  Ewangelii, ale skutek w y­
warło dopiero kazainie P iotra, w dniu Pięćdziesiątnicy, 
gdy działał Duch. „A trwali w nauce apostolskiej
1 w społeczności, i w łamaniu chleba, i w modlitwach”.

ALBERT SCHWEITZER WZYWA
do zaprzestania prób z broniq termojqdrowq
A l b e r t  S c h w e i t z e r  znany 

jest w całym świecie jako m i­
sjonarz, założyciel słynnej wioski 
Lam barene w Kongo Belgijskim. 
Jego głęboko relig ijna postaw a k a ­
zała m u porzucić św ietną karierę 
teologiczną, by nie tyle mówić ile 
żyć w duchu Jezusa. Sam on tak 
o tym  pisze: „Chciałem zostać le ­
karzem, aby móc działać bez w szel­
kiego mówienia. Dotychczas z rado­
ścią pracowałem w swoim powoła­
niu jako nauczyciel teologii i kazno­
dzieja. Nową pracę wyobrażam so­
bie nie jako mówienie o religii m i­
łości, lecz jako prawdziwe jej urze­
czywistnienie”.

Niebezpieczeństwo wojny atom o­
wej, a obecnie zagrożenie św iata 
skutkam i prób broni term ojądrow ej

budzi głęboki niepokój wszystkich 
ludzi dobrej woli. Spraw a ta  staje 
się jednym  z centralnych p rob le­
mów współczesnego św iata. Taki 
człowiek, jak Albert Schweitzer nie 
pozostał obojętny. Jego postaw a i 
wyniki pracy zjednały m u w ielką 
powagę i au to ry te t w całym św ie­
cie, nie tylko chrześcijańskim . Głos 
jego ma niewątpliw ie duży ciężar 
gatunkowy.

W dniu 29 kw ietn ia br. rad iosta­
cja Oslo ogłosiła drugi już z kolei 
(pierwszy m iał miejsce w ubiegłym 
roku) apel tego wielkiego uczonego 
i Chrześcijanina. Apel ten pow tórzy­
ło 90 innych rozgłośni na świecie.

Nie wolno dłużej zwlekać — głosi 
apel — nie wolno dopuścić do no­
wych prób, wzm agających niebez­

pieczeństwo. Trzeba sobie uśw iado­
mić, że naw et bez nowych prób n ie­
bezpieczeństwo w ciągu najbliższych 
lat będzie coraz większe.

Schweitzer w ystępuje w swym 
apelu przeciwko wszelkim tenden­
cjom do bagatelizowania niebez­
piecznych następstw, związanych 
z tego rodzaju próbami, a w szcze­
gólności przeciwko prowadzonej w 
USA i w krajach Europy zachodniej 
„kampanii uspokajania”.

Spraw a zaprzestania prób z bronią 
jądrow ą nie jest sprawą, k tóra do­
tyczy wyłącznie m ocarstw  atom o­
wych, obchodzi ona cały świat. P ań ­
stw a odpowiedzialne za dokonyw a­
nie prób z bronią jądrow ą powinny 
się ich niezwłocznie wyrzec, nie uza­
leżniając tego od zawarcia układu
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w sprawie rozbrojenia. Spraw a ta 
nie ma nic wspólnego z rozbroje­
niem.

Przypom ina on dalej, że na po­
czątku tego roku przekazano do 
ONZ m em orandum , podpisane przez 
9235 uczonych z całego świata, p rze­
strzegające przed niebezpiecznymi 
skutkam i promieniotwórczości, po­
ja d a ją c e j  się przy wybuchach broni 
jądrow ej. M em orandum  to zadało 
ostateczny cios ,,propagandzie uspo­
k a jan ia”. Nie możną teraz u trzym y­
wać, iż nie m a zgodności wśród 
uczonych co do fatalnych następstw  
kontynuow ania prób z bronią ją ­
drową.

W lirycznych tonach — głosi da­
lej apel Schw eitzera — na łamach 
dziennika am erykańskiego opiewa 
Edw ard Teller, ojciec „brudnej” 
bomby wodorowej sielankową w oj­

nę atomową, którą w przyszło­
ści prowadzić się będzie przy pom o­
cy „czystych” bomb wodorowych. 
Teller domaga się kontynuow ania 
prób z bronią wodorową, by w ypro­
dukować „bomby idealne”. Jednakże' 
— podkreśla Schweitzer — tzw.. 
„czysta” bomba wodorowa jest prze­
znaczona tylko na pokaz, natom iast 
w razie wojny — jak to niedaw no 
oświadczył am erykański D eparta ­
m ent Obrony — zakażenie prom ie­
niotwórczością całych obszarów bę­
dzie bronią ofensywną.

Od m om entu rozpoczęcia do­
świadczeń z bronią atom ową — pod­
kreśla on — liczba dzieci, przycho­
dzących na św iat z wadam i orga­
nicznymi niepokojąco w zrasta. D la­
tego też wszystkie m atk i powinny 
walczyć przeciwko kontynuow aniu  
tych doświadczeń. Obowiązkiem

USA, W ielkiej B rytanii i Związku 
Radzieckiego jest podjęcie na kon­
ferencji szefów rządów  kroków  w 
celu położenia kresu  dośw iadczal­
nym  eksplozjom atomowym. W cza­
sie pokoju zagrażają ludzkości sk u t­
k i doświadczeń z bronią jądrową.

Tylko ci, którzy nie byli nigdy 
św iadkam i narodzin dziecka, znie­
kształconego w skutek genetycznych 
zmian, wywołanych przez szkodliwe 
następstw a tych prób, k tórzy nigdy 
nie widzieli przerażenia m atek  ta ­
kich dzieci, mogą utrzym ywać, iż 
w  danych w arunkach trzeba godzić 
się na ryzyko związane z kontynuo­
w aniem  prób  nuklearnych.

Szczególnie kobiety pow inny w al­
czyć o zapobieżenie tem u p rzestęp ­
stw u w przyszłości. Pow inny one 
podnieść donośny głos protestu , k tó ­
ry by usłyszano na całym świecie.

400 LAT ZBORU KRAKOWSKIEGO

W nętrze Kościoła św. M arcina w Krakowie, w o łta­
rzu, obraz Siemieradzkiego — Chrystus ucisza burzę.

Dnia 18 maja br. Ewangelicki Zbór w Kra­
kowie obchodzi odkładany kilkakrotnie jubi­
leusz 400-lecia swego istnienia. Jego początki 
sięgają okresu żywiołowego rozwoju Reforma­
cji w naszym kraju.

Ładny kościół u stóp Wawelu zgromadził 
w dniach jubileuszu rzesze ewangelików, któ­
rym drogie są idee reformacyjne i przyszłość 
Kościoła.

Zbór krakowski przez kilka wieków stano­
wił ośrodek reformowanej Jednoty Małopol­
skiej, tak jak Wilno — Jednoty Litewskiej. 
Z biegiem czasu, Kraków zyskiwał coraz więcej 
wyznawców Kościoła Ewangelicko-Augsbur­
skiego przy równoczesnym zmniejszaniu się 
ilości wyznawców reformowanych.

Dziś Zbór krakowski stał się jak gdyby arką 
przymierza pomiędzy dawnymi i nowymi cza­
sy, a zarazem przykładem braterskiego współ­
życia wyznawców obydwu Konfesji. Jest Zbo­
rem drogim sercu większości ewangelików 
augsburskich i ewangelików reformowanych.

W ciągu wieków w Krakowie działało wielń 
wybitnych i zasłużonych duchownych, między 
nimi ks. ks. Wojciech i Andrzej Węgierscy. 
Obecnie funkcję Proboszcza Parafii sprawuje 
z oddaniem i wielkim umiłowaniem jej prze­
szłości ks. Konsenior Karol Kubisz, pochodzący 
ze Śląska Cieszyńskiego, z rodu wielce zasłużo­
nego dla polskiego ewangelicyzmu.

Tak Parafii, jak i jej Czcigodnemu Duszpaste­
rzowi, Redakcja „JEDNOTY” składa na tym 
miejscu najserdeczniejsze życzenia błogosła­
wieństwa Bożego do dalszego życia i w pracy 
dla chwały Bożej.
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WSROD DALEKI CH I BUSKI CH
(W SPO M NIENIA Z  P O D R Ó ŻY )

KS. JAN NIEWIECZERZAŁ

II.

W  POCIĄGU, zdążającym z Lozainny do Halino­
w em  panuje senny nastrój. D yskretna odpra­
wa celna, dokonana przez szw ajcarskich i za- 

chodmiomiemieckich urzędników odbywa się rów nież 
w wagonie, do którego na pierwszej niemieckiej stacji 
granicznej, w siada kilka zaledwie osób. Przed nam i 
długa, noc której ciemności rozjaśniać będą św iatła 
m ijanych m iast nadreńskich. Św iatła te przechodzić 
będą niekiedy w feerię płomieni, buchających z roz­
palonych w ielkich pieców, z których płyną strum ienie 
żelaza i stali... N iesamowity widok natrę tn ie  przypom i­
nający, że przejeżdżam y przez ojczyznę K ruppów  
i Thyssenów, że znajdujem y się w kuźni kajzerów  
i H itlera, którzy stąd czerpali ołów i żelazo na zdoby­
w anie nowego „Lebensraum u”.

Mimo woli człowiek staje się czujny i uważny. 
Gdzieś z podświadomości w yłaniają się obrazy p łoną­
cych m iast i wsi, ryk  i gwizd pikujących samolotów, 
rozstrzeliw anie setek i tysięcy wrogów „Rzeszy”, d ruty  
obozów, pasiaki niewolników i długie mogiły 
ofiar. W tej chwili tam, daleko nad W isłą k ładą 
się do snu moi najbliżsi, przyjaciele, rodacy. Tysią­
ce istot odpoczywa po dniu  w ypełnionym  pracą przy 
odbudowie zniszczonych m iast i w arsztatów , po w y­
siłku, m ającym  zabezpieczyć krajow i spokój, chleb 
i porządek. Usta w ym aw iają słowa m odlitw y o pokój 
ludziom dobrej woli...

M iarowy stukot kół i wygodne fotele najnowocześ­
niejszych w Europie wagonów usposabiają do drzemki, 
jednakże chęć obserwacji przezwycięża znużenie cało­
dzienną podróżą. W sześcioosobowym przedziale oprócz 
m nie znajdują się jeszcze cztery osoby. Starszy m ęż­
czyzna i dwie niewiasty wsiedli przed osiem nastolet­
nim  na oko młodzieńcem, który gdzieś koło Bonn za­
ją ł m iejsce przy oknie naprzeciwko mnie. Początkowo 
rozmowa jakoś się nie kleiła. M łodzieniec zajęty był 
oglądaniem sterty  fotografii, k tóre w yjm ow ał z w y­
ładowanej teczki, ja wygodnie oparty o podgłówek, 
spoglądałem przez szybę. Trzy pozostałe osoby przez 
dłuższy czas układały okrycia, walizki i torby podróż­
ne. Rozmawiali półgłosem, spoglądając od czasu do 
czasu na współpodróżnych. Po jakim ś czasie rozmowa 
się ożywia. Starszy pan w sztuczkowych spodniach, 
czarnej m arynarce i w czarnym kraw acie odłożył 
ostrożnie świecący cylinder na półkę i przystąpił do 
rozpakowyw ania walizki. W yjął z niej pokaźnych roz­
m iarów  butelkę z winem i ciasto, po czym zaczął czę­
stować obydwie niewiasty w czerni. W szystko to z na­
maszczeniem i powagą, jak przy fam ilijnym  stole.

W krótce rozw ikłałem  zagadkę lśniącego cylindra i uroczy­
stych szat trojga pasażerów. Pan H offm an z m ałżonką i dal­
szą krewną jechał do Duisburga na pogrzeb krew nego, który  
po krótkim  pobycie w szpitalu  zmarł n ieoczekiw anie, pozo­
staw iając po sobie młodą żonę i m alutkie dziecko. Z w ielu  
słów  i potakiw ań, m ających wyrażać w spółczucie i żal za 
zm arłym , dowiedziałem  się, że zarówno pan H offm an, jak  
i n ieszczęśliw y m łody człow iek byli m istrzam i m urarskim i, 
co w edług p. H offm ana św iadczyło również o w ysokich kw ali­
fikacjach rzem ieślniczych i zdolnościach zm arłego. Widać 
było, że p. H offm an ceni sobie w ielce sw ój zaw ód. Fachowe 
określenia i zwroty, powtarzające się w rozm owie z n iew ia­

stam i, przypom nienie nauki i term inu u różnych m ajstrów  
i w różnych zakładach oraz om ów ienie egzam inacyjnej pra­
cy  m istrzow skiej sw ego kolegi po fachu, św iadczyły , że po­
mimo w ielk iej m echanizacji pracy, zawód rzem ieślnika nie 
stracił w tym  narodzie na sw ym  znaczeniu.

RENESANS RZEMIOSŁA

Na każdym  praw ie kroku spotkać się tu ta j można 
z wysoką oceną ludzkiej pracy i szacunkiem  dla rze­
miosła. Widać żywa jest tu  tradycja cechów, które 
przed w iekam i osiągnęły w ielkie znaczenie i przyczy­
niły się do rozszerzenia wpływów niem ieckich w ob­
cych ziemiach i powstających dopiero miastach. Był 
czas, kiedy setki towarzyszy cechowych z węzełkami 
na plecach przem ierzały zakurzone drogi w poszuki­
w aniu sławnych mistrzów i okazji do uzyskania p a ­
ten tu  czeladnika, lub m istrza cechowego. Dziś zmieniły 
się formy zdobywania zawodu, przydałoby się jednak 
—szczególnie u nas — więcej szacunku społeczeństwa 

dla rzemiosła, rzem ieślnikom  zaś należałoby przy­
pomnieć o konieczności uczciwego trak tow an ia zawo­
du i przyw rócenia mu zaufania społecznego. W o sta t­
nim  czasie pisze się i mówi u nas dość głośno o ren e ­
sansie rzem iosła i zwiększeniu jego możliwości 
i upraw nień. Równocześnie jednak należałoby obok 
przyw ilejów  ustanow ić i kartę  obowiązków, k tóra by 
nakładała surowe kary za partactw o, złodziejstwo, n ie­
dbalstwo i szkodzenie opinii rzemiosła polskiego 
w k ra ju  i za granicą.

Dość już chyba tego, byśmy stale się pocieszali sła­
wą eksporterów  węgla i bekonów, czy też uznaniem  dla 
św iatowej sławy kilku  naszych inżynierów, uczonych, 
artystów . Miliony zaś naszych ludzi traciło i traci siły 
oraz zdrowie w obcych fabrykach, kopalniach i m a­
jątkach. Polacy są znani w świecie jako dobrzy robo t­
nicy. W obecnej chwili są wszelkie w arunki po temu, by 
podobnie jak Niemcy, Węgrzy, czy Czesi również nasi 
fachowcy byli angażowani przez różne k raje  na róż­
nych kontynentach. P rzedtem  jednak musimy się stać 
tym i fachowcami i to solidnymi.

W pew nej chw ili, gdy konduktor sprawdzał b ilety, p. H off­
man zainteresow ał się moim paszportem . W NRF nieczęsto  
spotyka się polskie paszporty i dlatego ich posiadacze stają  
się n iek iedy ośrodkiem  zainteresow ania współpodróżnych. 
Nie ma co ukrywać: polski orzeł na dowodach osobistych  
i dokum entach działa na w ielu Niem ców  dość szokująco. Nic 
dziwnego. Był przecież kiedyś taki czas, gdy w ielu  obyw ate­
lom  Thüringen, Bayern, Pomm ern, czy Brandenburg w ydaw a­
ło się, że w ystarczy zniszczyć polskie godła na granicznych  
słupach, powsadzać do w ięzień i obozów odw iecznych m iesz­
kańców tzw. „W arthegau” i „General G ouvernem ent” , prze­
m ianować setk i m iast i wsi, by odtąd po w ieki nad tym i 
ziem iam i nie biały, lecz czarny orzeł swe skrzydła rozpinał. 
Kto w ie, czy pośród szarozielonych kolumn, w ybijających  
m arszowy takt na brukach W arszawy, Łodzi, Krakowa, czy 
Poznania, śpiew ających „Liii M arlen” , „Horst - W essel Lied” 
lub „Die Wacht am Rhein” nie szedł również, w ierzący w sw e  
„historyczne posłannictw o” germ ańskiego zdobywcy pan 
Hoffm an? N ie dałbym  za to pięciu groszy! Jeśli kat Warsza­
wy, pan generał R einefarth może dziś grać rolę dobroduszne­
go ojca m iasta na w yspie Sylt, to czemu znany i szanow any  
m istrz m urarski, szew ski, czy stolarski nie miał w swoim  
czasie przeżyć w mundurze ze sw astyką sw ego „snu o po­
tędze” , choćby w roli fachow ca przy budowie krem atorium , 
lub  wachm ana obozu w Majdanku? P ow staje natrętne p yta­
nie: jacy są dzisiaj w łaściw ie ci N iem cy? Czego się można 
po nich spodziewać? Czy nauczyły ich czegoś poglądowe lek ­
cje dwóch wojen św iatowych?
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CO MYŚLI P. HOFFMAN?

Pan Hoffm an zna Łódź i W arszawę z pierwszej w oj­
ny. Dziwne, że 80°/o moich późniejszych starszych roz­
mówców brało  udział tylko w pierwszej wojnie. Z ja­
wisko to potraktow ałem  raczej jako objaw dodatni: 
trochę jednak w styd chwalić się udziałem w pogań­
skim pochodzie śmierci i pożogi. Pan Hoffman uważa, 
że H itler źle postępował z podbitym i krajam i. Niepo­
trzebne były w edług niego restrykcje i prześladow a­
nia, stosowane wobec nieprzyjacielskiej ludności cy­
wilnej. Naród niem iecki przeżył ciężkie ciosy z jego 
winy. Przecież na wojnie zginęło wiele milionów 
Niemców — kw iat narodu! Zostały zrujnow ane miasta, 
wsie i przem ysł całego praw ie kraju. Po dziś dzień 
cierpi ludność z powodu wojny i jej skutków. A po­
dział k ra ju  na dwie części — zachodnią i wschodnią? 
Czy zdaje sobie sprawę z trudności, n a  jakie napoty­
kają  mieszkańcy obydwu części? Nie tak  łatwo naw et 
krew nym  otrzym ać zezwolenie na wzajem ne odwie­
dziny! P an  Hoffman nie uznaje dwóch państw  n ie­
mieckich. Nie jest politykiem , jak mówi, ale nadejdzie 
chwila, kiedy wschodnia część zostanie przyłączona 
do NRF. Zaznacza przy tym, że stanie się to na pewno 
sposobem pokojowym. W wojnę nie wierzy. Niemcy 
m ają w ojny dość — chcą spokojnie pracować i h an ­
dlować. A denauer jest starym  i m ądrym  politykiem  
i na pewno będzie um iał zabezpieczyć pokój narodo­
wi. K iedy zagadnąłem  P. Hoffmana o granicę na 
Odrze — Nysie, wyczułem w jego głosie wahanie. Znać 
było, że wolałby o tym  nie mówić. Nie zaniedbuje 
jednakże okazji, by wspomnieć o przym usowym  wy­
siedlaniu Niemców z Polski i rzekom ym  spustoszeniu 
naszych Ziem Zachodnich. W yjaśnienie, że Niemcy w y­
jeżdżają z Polski dobrowolnie w ram ach akcji łącze­
nia rodzin, a Ziemie Zachodnie są całkowicie u p ra ­
wiane, nie przekonuje go. Nie dziwię się. W kilka dni 
później miałem  możność przeczytania k ilku  artykułów  
na ten tem at, w których autorzy, siląc się na obiekty­
wizm sączyli w czytelników poglądy i opinie róż­
nych „ziom kostw” i polityków, żerujących na uczu­
ciach b. mieszkańców naszych Ziem Zachodnich, Ma­
zur, czy Sudetów.

MŁODY NIEMIEC TĘSKNI ZA MARYNARKĄ 
WOJENNĄ

Milczący dotychczas młodzieniec włącza się również 
do rozmowy. I on, jak  twierdzi, polityką się nie in te ­
resuje. Uczęszcza do ostatniej klasy szkoły średniej 
i obecnie jedzie na ferie św iąteczne do stryja , m iesz­
kającego w Dortmundzie. Na pozór czyni wrażenie 
chłopca, k tó ry  in teresu je się jedynie filmem, fo togra­
fią, wycieczkam i i płcią nadobną — coś w rodzaju  n a­
szych m niej szkodliwych „bikiniarzy”, jako że ubiór 
i nonszalancki sposób bycia mówić mogą o przyna­
leżności do tam tejszych „H albstarken”. Być może z po­
dobnymi okazam i stykał się częściej Leopold Tyrm and 
1 na tej podstaw ie stw ierdził bezideowość niem ieckiej 
młodzieży, pozory jednak mogą: mylić. D ostatnie ży­
cie i beztroskie dni tej młodzieży, k tórej celem w tej 
chwili jest posiadanie auta, czy zestawu rad io-te lew i- 
zyjnego, k ry ją  w sobie niebezpieczeństwo poszukiw a­
nia nieco silniejszych wrażeń. Wolf Reiter w rozmowie 
na tem at przyszłych studiów  wyznaje, że po ukoń­
czeniu szkoły pragnie wstąpić do Kriegsm arine! W i­
dząc m oje zdziwienie tłumaczy, że to tylko ze wzglę­
du na zam iłowanie do morza i dalekich podróży. Wolf

wątpi, by m arynarka w ojenna NRF była kiedykolw iek 
użyta do działań wojennych. W szak wszystko zm ierza 
do pow stania S tanów  Zjednoczonych Europy i wojny 
nie będzie!

Przyglądając się później młodym zachodnioniem iec- 
kim  żołnierzom i m arynarzom  przypom niałem  sobie 
rozmowę z Wolfem i mimo woli stw ierdziłem  dziwną 
nieufność do tego rodzaju tłum aczeń. Wszak H itler dał 
niem ieckiej młodzieży i mocne w rażenia i „wielką 
ideę”. Dziś dywizje A denauera dają szansę podobną. 
Czas więc starać się o głowice atomowe do „M atado­
rów ”. A więc — uwaga!

OBAWA O PRZYSZŁOŚĆ

W D ortm undzie śnieg i chlapanina. Również tu ta j 
tłum y na ulicach, przybranych w świąteczne dekoracje. 
Jest godzina dw unasta w południe, a św ietlne reklam y 
i setki tysięcy palących się żarówek natrę tn ie  wabią 
ku w ielkim  oknom wystawowym, zapełnionym św ią­
tecznymi tow aram i. Niby wszystko tanie, ale w „pry­
w atnym ” przeliczeniu tak samo drogie, jak u nas. 
Gwoli sprawiedliwości trzeba powiedzieć, że prze­
ciętny Niemiec za swój zarobek kupi więcej, niż k aż­
dy pracujący u nas. Ogólnie wiadomo, że w NRF p a ­
nuje obecnie okres najw iększej w Europie prosperity. 
Wiadomo również, że kon iunk tu ra  ta została spowodo­
w ana specjalną polityką am erykańską i um iejętnością 
jej w ykorzystania przez samych Niemców. Tu i tam 
daje się jednakże słyszeć uwagi, w yrażające obawy 
o przyszłość. Dlatego gorączkowe poszukiw ania no­
wych rynków  zbytu i ekspansja handlow a NRF, m a­
jąca za zadanie zabezpieczenie się przed jakim ś k ra ­
chem, k tóry  m ógłby cały k ra j wpędzić naw et w nę­
dzę. Przecież Niemcy zachodnie są przeludnione i ży­
ją ze swego potężnego przemysłu.

ESSEN — SYMBOL MILITARYZMU

Szczególne w rażenie w yw iera Essen, siedziba K rup ­
pów, miasto arm at, symbol m ilitaryzm u niemieckiego. 
Jeszcze dziś widać w yraźne ślady zniszczeń w ojennych, 
spowodowanych alianckim i nalotam i. Jadąc tram w a­
jem, można zaobserwować całe dzielnice z resz tka­
mi nie sprzątniętych gruzów i pokrzywionych, żelaz­
nych belek, k tó re sterczą k u  górze, jak ostrzegawcze 
memento. W centrum  m iasta grupy nowych domów, 
stojących obok pustych placów i częściowo w yrem on­
towanych starych budowli. Całość czyni w rażenie 
okaleczałego kolosa, liżącego się z zadanych ran. Od 
ruchliwego i handlowego centrum  z licznymi sklepa­
mi i lokalam i niedaleko do przem ysłowej dzielnicy 
K ruppa. Ciemne m ury fabryk, kominy, bocznice ko­
lejowe i różne pomosty, łączące poszczególne obiekty, 
włączone są w n u rt odradzającej się produkcji.

„H err K rupp” , w ojenny zbrodniarz po krótkim  „odpoczyn­
ku” w raca do „chw alebnej” działalności, kontynuując  t r a ­
dycję swych antenatów . Mówią, że jest znowu najbogatszym  
człowiekiem w NRF. W jego fabrykach pracują  znowu tysią ­
ce robotników , produkty  kruppowskich zakładów zalew ają 
świat, sam zaś K rupp u wielu Niemców zażywa czci „bo­
h a te ra” . I w królestw ie stali rodzić się mogą sentym entalne 
legendy. Jedna z nich np., jest związana ze zm arłą niedawno 
Frau  B ertą K rupp, m atroną i żywą trad y c ją  Kruppow skiej 
rodziny, o k tórej się mówi, że przepełniona miłością „do 
ludu” chodziła w przebraniu do licznych sklepów koncernu, 
pilnując, ozy przypadkiem  sprzedawcy nie oszukują robotni­
ków.

Zdaje się jednak, że nie wszyscy Niemcy są prze­
konani o „chary ta tyw nym ” charakterze poczynań raz



już skom prom itowanych potentatów . Na froncie w al­
k i o zachowanie pokoju toczy się ostra w alka, k tó rej 
wyrazem  są batalie w parlam encie bońskim , stra jk i 
robotników, wypowiedzi i artykuły  czołowych działa­
czy SPD i mężów Kościoła. Nazwiska H einem ann 
i Niemoller m ówią o dążeniu uczciwych ludzi do w łą­
czenia narodu niemieckiego w dzieło budowy spokoj­
niejszej przyszłości Europy i św iata. Nie jest to w alka 
łatwa. Taki np. ewangelicki biskup H esji Wilm, czy 
radca Kościoła K loppenburg, superin tendent Niesel, 
z których praw ie każdy spędził k ilka  lat w ojennych 
w obozie koncentracyjnym , nie c;eszą się specjalną po­
pularnością. Zbyt często bowiem  mówią o tym, że nie 
kto  inny, jak Niemcy są w inni w ybuchu drugiej w oj­
ny św iatowej oraz, że tylko świadomość tej w iny i w e­
w nętrzna przem iana zmyć mogą hańbę, ciążącą na n a ­
rodzie. Nic dziwnego, skoro bezpośrednio po klęsce 
Rzeszy, zdemobilizowani studenci urządzili kocią m u­
zykę na gościnnym w ykładzie prof. K arola B artha, 
mówiącego o tym  samym zagadnieniu. Nie tak  to ła ­
two przem ienić dusze narodu...

WALKA O DUSZE NIEMCÓW

O duszę narodu niemieckiego walczą różne siły. 
Z jednej strony m irażem  dostatku i znaczenia w św ię­
cie łudzą zachodni sojusznicy, trzym ając rękę na 
newralgicznych punktach gospodarki, z drugiej zaś — 
szowinistyczni i nacjonalistyczni m enażerzy pod­
sycają drzemiące odwetowe tendencje. Choć na pozór 
Niemcy nie in teresu ją się zbytnio polityką, to jednak 
instynktow nie wyczuć można u ta jone poczucie „nie­
spraw iedliw ie doznanej krzyw dy”, zawiedzionych 
nadziei i pragnienie rekom pensaty w  formie, jeśli nie 
militarnej* to choćby handlowej ekspansji. Każdy zaś 
obyw atel okupowanego niegdyś przez nich kraju , obok 
uznania dla szczerych bojow ników  o odrodzenie n a ­
rodu niemieckiego w inien pam iętać, że nad Renem 
dymią kom iny wielkich pieców...

Św ięta Narodzenia Pańskiego zbliżają się w śnieżnej 
szacie, otulającej wsie i m iasta. N astrój radości i po­
koju każe zapomnieć na chwilę o trudnych sprawach 
dnia codziennego i skierować swe m yśli k u  tem u, co 
w każdym  czasie i m iejscu pozostaje czyste i dobre. 
Tak jak  tu ta j, w  Essen, Kolonii, D usseldorfie i Bonn 
tysiące przeciętnych śm iertelników  śpieszą do domu 
z choinkam i i św iątecznym i prezentam i, tak  i w W ar­
szawie, Łodzi, czy K rakow ie trw ają  przygotow ania do 
wieczoru wigilijnego. Może wówczas, w tym  jednym  
dniu zam ilkną trybuny  w ielkich tego św iata, a p rze­
mówi głos Bożej miłości, objawionej w  dziecięciu. 
„Cicha noc, św ięta noc...” P ieśń tę słyszę śpiew aną na 
głównym placu Essen przez skrom ną grupę członków 
Arm ii Zbawienia, zbierającą ofiary dla biednych dzie­
ci, melodia ta  idzie za m ną w  tram w aju  i pociągu, 
nie opuszcza m nie w gościnnym polskim  domu pa-

storostw a Dietrichów, gdzie stykam  się z zagadnieniem  
polskiego życia ewangelickiego w NRF.

POLACY W NRF

Przybysz z Polski stosunkowo często m a w NRF 
możność rozmowy w swoim ojczystym języku. W ojen­
ne losy rzuciły na teren  zachodnich Niemiec tysiące 
naszych rodaków, z których część pozostała tu ta j i za­
domowiła się na dobre, lub oczekuje na pow rót do 
k raju , albo na w yjazd na inne kontynenty. W kopal­
niach W estfalii pracu ją zastępy polskich górników, 
spore grupy znajdują się jeszcze w obozach „dipisów”, 
pośród tzw. uchodźców. Po polsku rozm aw iają ze sobą, 
z polskich śpiewników śpiew ają em igranci z Biało­
stocczyzny i Mazur, Mazowsza i Śląska. Po polsku 
rozm aw ia ze m ną ekspedientka w Essen i ko lejarz we 
Frankfurcie. Nie poznasz, kto  Polak, a kto praw dziwy 
Niemiec. Ks. Zenon D ietrich docierający swym Oplem 
do w ielu zagubionych i oddalonych od siebie o setki 
kilom etrów  polskich, lub polskim językiem posługują­
cych się grup ewangelickich, skupia na nabożeństwach 
tych wszystkich, dla których polski język i polska 
ziemia są i pozostaną do śmierci czymś bliskim  i dro­
gim. S łuchając radosnych i rzewnych tonów polskich 
kolęd na dalekiej niemieckiej ziemi, serce ściska dziw­
ny żal. Podobny, lecz innego rodzaju żal i łzy w i­
dzisz w oczach modlących się rozbitków, zagubionych 
w wirze burz dziejowych. Jakże chętnie pragnąłbym  
przekonać ich wszystkich, że nie są zapom niani i od­
trąceni, jakże chętnie chciałbym ich wszystkich za­
pewnić, że ich stara Ojczyzna naw et na obczyźnie dla 
każdego, k to  ją kocha i życzy pomyślności pozostaje 
troskliw ą i spraw iedliw ą m atką. Że każdy Polak w ob­
cej ziemi, broniący jej honoru i poczuwający się do 
wspólnoty ze wszystkimi braćm i w kraju , traktow any 
jest przez nią jak  b ra t i przyjaciel.

Rozm awiając o tych spraw ach bliskich, a niekiedy 
bolesnych z zacnym  i — w yraźnie mówiąc — z w iel­
kim  pożytkiem  w trudzie dla polskiej spraw y p racu ją­
cym ks. Dietrichem , stwierdzam y, że jest jeszcze spo­
ro nie wyjaśnionych zagadnień, u trudniających dialog 
pomiędzy K rajem , a em igracją. Przede wszystkim  zaś 
my w Polsce nie powinniśm y zadowalać się dek lara­
cjam i i sztywną, oficjalną propagandą ku ltu ry . Em i­
gracja, to problem  bezpośrednich, serdecznych i ży­
wych kontaktów  ludzi ideowych i uczciwych z jednej 
i z drugiej strony. Nie tylko dewizy m ają w artość dla 
k ra ju . I tysiące rozsianych w  świecie serc, złączonych 
miłością do wspólnej Ojczyzny poszerzają jej g ra ­
nice...

Takich serc, często zagubionych i bijących żywiej 
na dźwięk ojczystej mowy, serc bliskich, a nie zna­
nych znaleźć można w iele wśród ludzi dalekich na n ie­
mieckiej ziemi.

Zawiadamiamy naszych Prenumeratorów, że zmieniono
numer naszego konta w PKO.

Od dnia 15 marca br. należy wpłacać należności za „Jednotę” 
na konto PKO Warszawa, Nr 1-7-110.097
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G O Ś Ć  Z N O W E J  Z E L A N D I I

W,dniach od 8—10 kwietnia bawił w Warsza­
wie ks. Jan W. Fraser z Nowej Zelandii, 
który odwiedził redakcję „Jednoty”. Relację 
z naszej rozmowy, która z pewnością naszych 
czytelników zainteresuje, przedstawiamy po­
niżej. * * *

— Bardzo się cieszę, że mogłem w czasie mej 
podróży po Europie zawitać również do Polski 
i przy tej okazji oddać serdeczne pozdrowienia 
od Kościołów — Członków Narodowej Rady 
Ekumenicznej w Nowej Zelandii.

— Miło nam  słyszeć te pozdrowienia, p łyną­
ce do nas z tak  odległego kraju , jakim  jest No­
wa Zelandia.

— Rzeczywiście, nasz kraj jest bardzo stąd 
odległy. Europejczykom  czasem trudno sobie 
uświadomić tę przestrzeń, która nas dzieli. 
Z Londynu wynosi ona 19 000 km. Podróż s ta t­
kiem trw a 35 dni, jeżeli się wybierze trasę 
przez K anał Panamski, natom iast przez K anał 
Sueski trw a jeszcze dłużej, bo 6 tygodni. Samo­
lotem, oczywiście, można się dostać o wiele 
prędzej, mianowicie w ciągu trzech dni i no­
cy, kiedy lot przeryw a się czterokrotnie tylko 
w celu nabrania paliwa. Naszym najbliższym  
sąsiadem jest A ustralia, lecz i ona jest dość 
odległa, bo podróż statkiem  trw a 4 dni, a lot 
samolotem — 8 godzin.

— Można chyba wobec tego powiedzieć, że 
kraj Księdza jest dość osamotniony, leży — jak 
to się u nas mówi — ,,na końcu św iata”.

W stosunku do Europy na pewno tak jest. 
Nasz kraj stanowi długą, wąską wyspę, o po­
wierzchni 269 167 km 2. Aby się dostać 
z jednego jej krańca na drugi, trzeba lecieć sa­

molotem bez mała 6 godzin. Te odległości stano­
wią poważną przeszkodę zarówno w naszej 
pracy kościelnej, jak i państwowej.

— Nas szczególnie interesuje sprawa warun­
ków, w jakich pracują Kościoły chrześcijań­
skie w kraju Księdza. Jaki Kościół Ksiądz re­
prezentuje?

— Jestem duchownym Kościoła Prezbite- 
rialnego w Nowej Zelandii. Zbór mój mieści 
się w mieście Auckland w dzielnicy Papatoe- 
toe. Należymy, oczywiście, do jednej, refor­
mowanej rodziny razem z wami i jesteśmy 
członkami naszego Związku w Genewie.

— Na wstępie naszej rozmowy oddał nam 
Ksiądz pozdrowienia Kościołów nowozelandz­
kiej ekumenii. Czy mamy przez to rozumieć, 
że reprezentuje Ksiądz również ruch ekume­
niczny?

— Tak jest. Jako jeden z sześciu przedsta­
wiciel}! Kościoła Prezbiterialnego wchodzę w 
skład Rady Ekumenicznej, która łączy 9 wyz­
nań i reprezentuje przeszło 80 proc. ludności. 
40 proc. ludności należy do Kościoła Anglikań­
skiego, a do Prezbiteriańskiego, który jest dru­
gi co do ilości członków — 25 proc. Spośród 
większych wyznań naszego kraju należy wy­
mienić jeszcze baptystów i metodystów.

— Widać z tego, że Nowa Zelandia jest kra­
jem raczej protestanckim, z czego wynikają 
zupełnie inne warunki waszej pracy niż u nas 
w Polsce, gdzie ludność w ogromnej większoś­
ci należy do Kościoła Rzymsko-Katolickiego. 
Jak ten Kościół przedstawia się w Nowej Ze­
landii?

— Do Kościoła Rzymsko-Katolickiego należy 
około 15 proc. ludności, ale w pracy ekume­
nicznej, jak wszędzie udziału nie biorą.

— Jaki jest obecnie najważniejszy problfem 
waszej pracy kościelnej?

— Do najważniejszych, a może do najbar­
dziej rzucających się w oczy problemów, nale­
ży szybki wzrost Kościoła i wznoszenie nowych 
budynków z powodu stałego i znacznego przy­
rostu ludności. W roku 1911 Nowa Zelandia 
liczyła zaledwie 1 000 000 mieszkańców; w ro­
ku 1951 już było 2 000 000, a dziś jest już 
ponad 2 250 000. Przyczyną tego wzrostu jest 
dość liczna imigracja. Na nowych terenach Ko­
ścioły planują swą pracę wspólnie i starają się 
unikać niezdrowej konkurencji.

— Czy może nam Ksiądz powiedzieć coś 
jeszcze na temat rezultatów pracy Kościoła, 
a zwłaszcza, jeśli chodzi o młodzież?

— Bardzo chętnie, ponieważ praca z mło­
dzieżą należy u nas do najlepiej prowadzonych 
odcinków. Szczególnie ruch ekumeniczny znaj­
duje u młodzieży wielkie zrozumienie i popar­
cie. Coraz więcej wyznań współpracuje w kon­
ferencjach młodzieży i na wielu innych polach 
działalności. Chciałbym podkreślić tu bardzo 
znamienną cechę, która rozwinęła się w ciągu 
ostatnich dwu lat, tę mianowicie, że ludzie
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bardzo chętnie ofiarowują swój czas, talenty 
i dobra materialne pracy dla Pana. To znalaz­
ło swój wyraz w zwiększonej frekwencji na 
nabożeństwach, w gotowości służenia na wiellu 
odcinkach, w pogłębieniu pobożności i większej 
ilości tzw. czynności kościelnych (chrzty, ślu­
by itp.) w poszczególnych zborach. W wielu 
przypadkach te rezultaty muszą każdego za­
dziwić, a nas utwierdzają w przekonaniu, że 
Duch Boży działa w naszym środowisku. Świa­
domość tego każe nam pogłębić nasze poczucie 
odpowiedzialności wobec mieszkańców innych 
krajów, zwłaszcza wobec naszych sąsiadów 
z południowo-wschodniej Azji.

— Bardzo nas cieszy wiadomość o religij­
nym przebudzeniu i o tak pomyślnych rezulta­
tach pracy Kościołów w tym dalekim kraju, 
tym bardziej, że słyszymy to z ust bezpośred­
niego świadka. Rzadka to okazja dla nas goś­
cić kogoś z tak odległego kraju, zwłaszcza ko­
goś — mimo odlbgłości — tak bliskiego nasze­
mu sercu. Jak Ksiądz się czuje w Polsce, co tu 
w Warszawie wywarło na Księdzu największe 
wrażenie?

— Głęboko poruszył mnie widok zniszczeń,

które mimo wielu nowych budynków są wy­
raźnie widoczne. Wieści o wielkim nieszczęś­
ciu, jakie was dotknęło, dotarły do naszego 
kraju, a teraz sam zetknąłem się bezpośrednio 
z jego śladami. Gdy będę opowiadał moim 
ziomkom o tym, co tu widziałem i o trudnej 
pracy polskich Kościołów, to — wierzę — na­
wiąże się między nami nić braterstwa i więź 
modlitwy. Podziwiam waszą odwagę i zosta­
wiam słowa, wypowiedziane przez Elizeusza: 
,,Nie bój się, bo więcej ich z nami, niż prze­
ciwko nam”. (2Król. 6:16).

— Bardzo dziękujemy Księdzu za miłą roz­
mowę, zwłaszcza za pozdrowienia od Kościo­
łów Nowej Zelandii. Prosimy również my o za­
wiezienie od nas gorących pozdrowień i zapew­
nień naszych serdecznych myśli. Księdzu zaś 
życzymy miłego pobytu w Warszawie i w Kra­
kowie, dokąd Ksiądz się wybiera. Mamy na­
dzieję, że nawiązany kontakt nie przerwie się 
i od czasu do czasu otrzymamy jakąś ciekawą 
wiadomość z życia Kościołów w Nowej Zelan­
dii. Good luck!

Rozmawiał S. B.

C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą

ZADANIA PUBLICYSTYKI EWANGELICKIEJ
MIECZYSŁAW SZAC1NSKI

Z przyjem nością przeczytałem  
pierwszy num er „Jednoty” po 
k ilkunasto letn iej przerwie. 

Nie tylko dlatego, że zaw iera on 
interesujące artykuły  i inform acje, 
ale także dlatego, że czasopismo to 
stanowić będzie dodatkowe ogniwo 
więzi między członkami Kościoła 
Reformowanego.

K orzystając z opublikowanego w 
„Jednocie” zaproszenia, skierow ane­
go do ogółu czytelników, aby w y­
powiadali swoje uwagi na tem at 
pisma, pozwalam sobie przedstaw ić 
kilka uwag, jakie nasunęły mi się po 
przeczytaniu pierwszego num eru 
„Jednoty”.

W rozważaniach moich — które 
ze względu na rozm iary artykułu  
mogą mieć jedynie charak ter frag ­
m entarycznych uwag — wychodzę 
z założenia, że celem ipisma powinno 

być nie tylko pogłębienie więzi po­
między ewangelikami, ale także pro­
mieniowanie ideologiczne na ze­

wnątrz.
W okresie okupacji i zaraz po w oj­

nie słyszało się nieraz głosy o szan­
sach reform acji w Polsce. Łączono 
te nadzieje z pewnymi tendencja­
mi do Kościoła narodowego, z nie­

chęcią, jaką wyw oływ ało wśród 
społeczeństwa polskiego proniem iec­
kie stanowisko W atykanu w okresie 
drugiej wojny św iatowej i po jej za­
kończeniu. Zdaniem moim, o ile 
szansa taka rzeczywiście istniała, 
to nie została ona w ykorzystana i w 
dużej m ierze ten elem ent psycholo­
giczny należy do przeszłości. J a k ­
kolwiek dalszy rozwój Kościoła w 
Polsce zależny jest w dużym stop­
niu od złożonego całokształtu w a­
runków  życia społeczno-polityczne­
go, to jednak w pow ażnej mierze 
przyszłość Kościoła zależna jest od 
postawy i pracy samych ewangeli­
ków. Każda praca społeczna, a więc 
także religijna, nie odbywa się w 
próżni, lecz w określonych w aru n ­
kach społeczno-politycznych.

A ktualny układ stosunków w PoLsce 
charak teryzu ją: głębokie przem iany
ekon]omiiczno-społeczne, zapoczątkowane 
w 1944 roku, które doprowadziły do 
ukształtow ania się państw a typu demo­
kracji ludowej, oraz istnienie w Polsce 
dwóch silnych nurtów  św iatopoglądo­
wych: katolickiego i marksistowskiego. 
Po październiku 1956 roku zaznaczył się 
w yraźny wzrost publicystyki św iatopo­
glądowej w ram ach obu nurtów .

,,Jednota” powinna — nie tylko 
walczyć o upowszechnienie i dalsze 
pogłębienie poglądów, których wy­

razem  była reform acja, ale nie może 
także stronić od polemiki światopo­
glądowej. Nie jest to zadanie ła ­
twe, lecz „eskapizm ” oznaczałby w 
tym  w ypadku rezygnację z jak ie­
gokolwiek poważniejszego oddziały­
w ania czasopisma w naszym społe­
czeństwie, prowadziłby do w egeta­
cji i obum ierania w niezakłóconej 
co praw da ciszy.

Jest niew ątpliw ie rzeczą cenną, że 
na łamach „Jedno ty” znajdujem y 
nawiązanie do postępowych tradycji 
reformacji polskiej. A rtykuły  z za­
kresu historii reform acji w  Polsce 
powinny być — stałą pozycją cza­
sopisma. Czerpiąc swe siły także 
z osiągnięć przeszłości — „Jedno ta” 
powinna przede wszystkim stać się 
pismem walki o przyszłość polskiego 
Kościoła Reformowanego i całego 
protestantyzmu polskiego.

Światopogląd, który pragnie po­
zostać w sercach i um ysłach ludz­
kich teraz i w przyszłości, m usi być 
w stanie wykazywać stale od nowa 
swój humanizm i postępowość na 
skalę dnia dzisiejszego. Z tej tezy 
wypływa wniosek o konieczności 
twórczego i stałego rozw ijania tych
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nieprzem ijających wartości, które 
tkw ią w nauce Chrystusa. Oznacza 
to równocześnie postu lat adekw a­
tności nauki Kościoła do potrzeb 
współczesnego człowieka.

Okres, w którym  w alka o właści­
we sform ułow anie poszczególnych 
dogmatów rozpalała um ysły ludzkie 
należy raczej do przeszłości. P rzy­
najm niej w  k rajach  o wysokim po­
ziomie ku ltu ry  i cywilizacji.

Trudno sobie obecnie wyobrazić, aby na 
przykład spór ściśle eschatologiczny spo­
wodować mógł zbrojne starcie się wojsk, 
czy rozpalenie ogni inkwizycji. Czy 
oznacza to spadek zainteresow ania reli­
gijnego społeczeństw? N iewątpliwie tu  i 
ówdzie zjawisko to w ystępuje, lecz w 
ogólnym  przekroju  mówić można raczej
0 przesunięciu się zainteresow ań świato- 
poglądpwych. Zjawisko to m ożna zre­
sztą obserwować od dawna.

Poważny oddźwięk w społeczeń­
stwach m iała działalność francu ­
skich pisarzy politycznych w. XVIII. 
Przykładow o wskażę na poglądy J. 
J. Rousseau, k tó ry  odróżniając czte­

ry form y religii: 1. religię naturalną, 
czyli deizm, 2. religie narodow e (u 
starożytnych) 3. chrystianizm  rzym ­
ski, czyli religię kapłanów  oraz 4. 
chrystianizm  Ewangelii — w ysunął 
postu lat u tw orzenia relig ii ^spo­
łecznej”

M aterialiści francuscy okresu re ­
wolucji francuskiej dążyli do za­
stąpienia religii kultem  rozumu. 
Myśl ta podjęta została w innej fo r­
m ie w X IX  w ieku przez rep rezen­
tan tów  m aterializm u dialektycznego
1 historycznego, którzy k ry tyku jąc  
m aterializm  „m echaniczny”, nazwali 
swoje poglądy m aterializm em  „nau­
kow ym ”.

Oba k ierunki m aterialistyczne, 
akcentujące znaczenie rozumu i nau­
ki w  poznaniu ludzkim, odrzucające 
natom iast wszystko to, co może być 
jedynie przedm iotem  w iary — nie 
pozostały bez w pływ u na postawę 
m yślową współczesnych. Są one n ie­
w ątpliw ie jednym  ze źródeł ateizmu, 
lub indyferentyzm u religijnego.

W śród m aterialistów  — ateistów, 
przeważa, jak się zdaje, obecnie po­
gląd, że,czynna w alka z religią, p ro ­
wadzona w ostrych formach, pow o­
duje ożywienie życia religijnego i nie 
prowadzi do celu: należy natom iast 
dążyć do odryw ania ludzi od re li­
gii przez stw arzanie w arunków  do 
zobojętnienia religijnego.

P rzykład takiego poglądu znajdu­
jemy w n-rze 37 Nowej K ultury  
(1957), gdzie Tadeusz P łużański w 
artykule: „Laicyzm... ale jak i?” p i­
sze:

„Religijność, k tó rej obecne ożywienie 
jest prostą odpowiedzią na nacisk 
stalinizm u, powróci do zwykłego dla 
Polski stanu. Ten proces ochładzania 
zainteresow ań religią m ożna podtrzym y­
wać i przedłużać w stałą  tendencję  s tę ­
piania i zobojętniania kwestii re lig ij­
nych, przesunięcia ich n a  drugi i trzeci 
plan i sprowadzenia do rozmiarów 
spraw rzeczywiśc/iie, prywatnych» Reli­
gijność ginie najszybciej w atm osferze 
zobojętnienia. Żywi się uczuciem, bez 
niego jest m artw a” .

Z tym  niebezpieczeństwem zobo­
jętnienia religijnego pow inna pub li­
cystyka ew angelicka walczyć. Z da­
niem moim — w alka ta  nie byłaby 
w pełni skuteczna, gdyby ograni­
czać się m iała do w yjaśniania w ła­
snych tez światopoglądowych. P ub li­
cystyka ew angelicka pow inna być w 
stanie zająć stanow isko wobec in ­
nych nurtów  światopoglądowych, 
nawiązać polemikę, dążyć do dysku­
sji. Podejm ując jednak dyskusję n a ­
leży sobie uzm ysłowić ogrom różnic, 
dzielących aktyw istów  katolickich 
i m arksistowskich. Nie tylko ideolo­
gicznych, ale także m etodologicz­
nych, taktycznych, jak  rów nież n ie­
podobnego do siebie usytuow ania 
tych poglądów w społeczeństwie pol­
skim.

Słabością (ale też w  pew nej m ie­
rze i siłą) Kościoła katolickiego jest 
jego reakcyjność i nienadążanie za 
postępem. Reakcyjność katolicyzm u 
nie ginie bynajm niej w skutek czę­
ściowego przystosow yw ania się do 
określonych w arunków  politycznych 
(na przykład  w Polsce katolicy spo­

łecznie „postępowi”). W ystępuje tu 
jedynie przystosowanie się do pew ­
nych form  gospodarczo społecznych, 
dostosowywanie się, nie znajdujące 
zresztą uznania na szczytach h ie ra r­
chii kościelnej.

Słabość dogm atyki katolickiej wo­
bec dogm atyki ewangelickiej polega 
między innym i na tym, że poza a r­
tykułam i w iary ponadrozum owym i 
zaw iera ona także tw ierdzenia nie 
do u trzym ania w  konfrontacji z do­
świadczeniem (czyli tw ierdzenie 
przeciwrozumowe) np. sakram ent 
K om unii w ujęciu w yznania rzym ­
sko-katolickiego.

Szczegółowe rozw ażania na ten 
tem at przekraczałyby jednak ram y 
niniejszego artykułu . Niżej podpi­
sanem u chodziło zresztą jedynie o 
przykładow e w skazania możliwości 
a zarazem  konieczności wobec k tó ­
rych sta je publicystyka ewangelicka.

Pozwalam  sobie wyrazić rów no­
cześnie nadzieję, że artyku ł ten 
sprzyjać będzie rozw inięciu dalszej 
dyskusji na poruszone w nim  tem a­
ty i że dalsza dyskusja w ypełni luki 
tego artyku łu  oraz sprostu je jego 
ew entualne błędy.

*

Z a m i e s z c z o n a  w y ż e j  w y p o w i e d ź  
p .  M. S Z A C l N  S K I E G O  n a  t e m a t  
z a d a ń  p u b l i c y s t y k i  e w a n g e l i c k i e j  
j e s t  o d p o w i e d z i ą  n a  a p e l  R e d a k c j i  
„J e d n o t y ”.

N i e w ą t p l i w ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  s ł o w o  
p i s a n e , o b o k  r a d i a  i  f i l m u  j e s t  d z i ś  
j e d n ą  z  n a j p o w a ż n i e j s z y c h  f o r m  
o d d z i a ł y w a n i a .  W  p o w o d z i  c z a s o ­
p i s m  p i s m a  e w a n g e l i c k i e  s t a n o w i ą  
p r z y s ł o w i o w ą  k r o p l ę  w  m o r z u .  D l a ­
t e g o  t e ż  s p o ł e c z e ń s t w o  e w a n g e l i c k i e  
w i n n o  p o ś w i ę c i ć  i m  w i e l e  u w a g i ,  
w s p ó ł d z i a ł a ć  w  k s z t a ł t o w a n i u  ic h  
c h a r a k t e r u  i  u m a c n i a ć  w  t e n  s p o ­
s ó b  s i ł ę  i c h  o d d z i a ł y w a n i a .  R e d a k ­
c j a  p r z y p u s z c z a ,  ż e  w y p o w i e d ź  p.  
S z a c i ń s k i e g o  n i e  p o z o s t a n i e  j e d y n ą  
w  t e j  s p r a w i e .  P r o s i m y  C z y t e l n i k ó w  
o p o d j ę c i e  d y s k u s j i .

Red.
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ID Ę  N A  E M E R Y T U R Ę
JAN GRODZICKI

Starzenie się jest procesem biologicznym, na który 
człowiek nie m a żadnego decydującego wpływu. Oczy­
wiście proces ten przebiega u różnych ludzi nierów no­
m iernie; jedni starzeją się szybciej, inni wolniej. Roz­
sądny i higieniczny tryb życia może ten proces od­
powiednio zwolnić. Osiągnąwszy pew ien określony 
wiek, wchodzimy nieuchronnie w okres starzenia się. 
Siły w italne słabną, bystrość um ysłu powoli zaciemnia 
się. Są oczywiście jednostki w yjątkowe, k tóre naw et 
w 80 roku życia w ykazują niepospolitą bystrość um y­
słu i pogodę ducha. Mamy przecież ludzi nauki, sztuki 
i polityki, k tórzy w okresie późnej starości spełniają 
swOje funkcje zadziwiająco biegle, ale to są tylko w y­
jątki.

Starość jest nieunikniona, jeżeli pasmo życia nie zostaje 
przerw ane przedwcześnie. Dobrze jest, jeżeli sobie z tego zda­
jem y sprawę, zanim  starość nas pochwyci. Nie ma w tedy n ie­
oczekiw anych rozczarowań. Zapewne, starość w odróżnie­
niu od młodości, ma w sobie coś nieprzyjem nego, sm utnego. 
Jesień życia! W szystko jednak  zależy od tego, jak  się do 
n ie j ustosunkujem y, jak  ją przyjm iem y. (Bo starość może 
też być szczęśliwa i pogodna, a także uw arunkow ana jest 
przede wszystkim  poczuciem spełnionego obowiązku. Czło­
wiek stary , m ający za sobą owocną i uczciwą pracę, od­
czuwa z pewnością głębokie zadowolenie. Jeżeli ponadto dał 
społeczeństwu w swoich dzieciach szlachetnych i dobrych 
obywateli — to ma w tedy poczucie dumy i sa tysfakcję, k tó ­
re opromienić mogą wieczór życia.

W lipcu br. tysiące starszych ludzi przejdzie na em e­
ryturę. Rzeczywistość ta  u w ielu „dotkniętych“ w y­
woła przykre uczucia, do których przede wszystkim  
należeć będzie poczucie bezużyteczności, co n iew ątp li­
wie odbije się na stanie psychicznym  i fizycznym. — 
Czy tak  być musi? Żadną m iarą. K to z tak im  uczu­
ciem przechodzi na em eryturę, ten  czegoś w życiu za­
niedbał. M iał widocznie jednostronne tylko zain tere­
sowanie, w tym  w ypadku pracę zawodową i nic poza 
nią go nie obchodziło. Pozbawiony możliwości pracy 
zawodowej, w idzi przed sobą tylko pustkę, bezinadziej- 
ność.

Gdyby człowiek już wcześniej myślał o swojej sta­
rości, gdj^by się na nią przygotowywał, przejście na 
emeryturę stałoby się dla niego raczej wydarzeniem ra­
dosnym. Tak, jak po całodziennej wyczerpującej pracy 
kładzie się z zadowoleniem na spoczynek, tak  też po­
winien po długich latach pracy z uczuciem ulgi iść 
na zasłużony odpoczynek — na em eryturę. Nie można 
uważać za norm alny takiego trybu życia, k tóry  każe 
człowiekowi pracować do końca jego dni, gdy pracę 
tę przeryw a nagły zgon lub długotrw ała choroba.

Zawsze budzi uczucie litości staruszek, w lokący się każdego 
rana  do pracy, ślęczący nad biurkiem  czy przy warsztacie, 
gdy m im o najszczerszych chęci praca już m u nie idzie. „Ten 
człowiek dawno już powinien sobie odpocząć” — oto zw ykła 
reakcja. Słuszna i norm alna.

Norm alnym  biegiem rzeczy każdy człowiek w inien 
sobie życie tak  zaplanować, a społeczeństwo w inno mu 
to zapewnić, aby ostatnie lata nie były dla niego fi­
zyczną czy umysłową udręką, lecz prawdziwym odpo­
czynkiem. Musi to jednak być odpoczynek czynny, a n ie 
bierny. Całkowita bezczynność po długich latach pracy 
wpływa przygnębiająco na samopoczucie.

Przejście na emeryturę bynajmniej nie musi być rów­
noznaczne z melancholijnym oczekiwaniem śmierci. 
Obecnie em ery tura daje człowiekowi m inim um  egzy­
stencji i przyczynia się w wysokim stopniu do podnie­
sienia samopoczucia. Em eryt będzie bądź co bądź n a ­

dal niezależny m aterialnie, a nie jak dotąd ciężarem 
swoich bliskich.

Czy życie em eryta m usi być m onotonne i beznadziej­
ne? A bstrahując od w iary religijnej, k tórej znaczenia 
w tym  wieku nie można po prostu  przecenić, wcale tak 
być nie musi. Z iluż to dobrodziejstw  ku ltu ry  człowiek 
pracujący nie może dostatecznie korzystać tylko d la­
tego, że nie ma na to czasu? M ając la t 65 i czując się 
jeszcze fizycznie i psychicznie zdrowo, em eryt ma m oż­
liwość pójścia do kina, do teatru , na koncerty, o czym 
jako pracujący częstokroć naw et myśleć nie mógł. 
A wiemy przecież, że rozryw ki ku ltu ra lne  nie są u nas 
tak  kosztowne, jak  np. na Zachodzie. Kto z was kandy ­
datów  na em eryta może dziś wiele czasu poświęcić na 
przeczytanie dobrej książki? Chyba ze szkodą dla swego 
zdrowia, kosztem snu. Teraz i na to będzie czas. Kino, 
teatr, książka — to jeszcze nie wszystko. Czeka na was 
praca społeczna. W różnych instytucjach społecznych 
brak  ludzi, którzy mogliby spełniać pożyteczną p ra ­
cę, k tóra daje bodaj m aksim um  zadowolenia.

Jeżeli jesteś człowiekiem wierzącym, kościelnym  — 
jakież piękne zadania stoją przed em erytem ! W radach 
parafialnych ludzie młodsi pracujący, niewiele mogą 
z siebie dać z powodu b raku  czasu. Tu może em eryt 
z pożytkiem  dla siebie i dla spraw y pracować. Przecież 
dotąd odczuwaliśmy na tym  odcinku poważny b rak  lu ­
dzi starszych, doświadczonych, a dysponujących cza­
sem. Czy w świetle tych możliwości musisz em eryturę 
swoją spędzić w kom pletnej bezczynności? Absolutnie 
nie. Nie jesteś człowiekiem zbytecznym, niepotrzebnym . 
Jesteś wciąż jak  najbardziej pożądanym , choć może na 
innym, lecz nie m niej ważnym odcinku pracy. Społe­
czeństwo oczekuje od ciebie pracy, na k tórą ciebie bez 
większego w ysiłku bezwzględnie stać. Oczywiście, je ­
żeli oddasz się bezowocnym, a sm utnym  rozmyślaniom, 
jeżeli z w łasnej woli wycofasz się z czynnego życia, 
jeżeli zamkniesz się w sobie, jeżeli będziesz unikał 
życia towarzyskiego — będziesz z pewnością człowie­
kiem  nieszczęśliwym i godnym pożałowania.

Pogodna starość zależy też w dużym stopniu od tego, 
jaki jest stosunek otoczenia do em eryta, w tym  w y­
padku najbliższej rodziny. Odpowiednie traktow anie, 
wyrozumiałość dla pewnych, nieraz przykrych, obja­
wów starości — oto środki, którym i dorosłe dzieci 
mogą uprzyjem nić życie em erytom. Nie sposób przy 
te j okazji nie wspomnieć o dzieciach niewdzięcznych, 
k tóre często posługują się starym i rodzicami jak służ­
bą domową. Samodzielność finansow a i na tę sprawę 
będzie m iała swój łagodzący wpływ. N iew ątpliw ie każ­
da m atka z przyjem nością weźmie na siebie pewien 
odcinek pracy domowej, ale czy godzi się na nią w rzu­
cać wszystko, ażeby samemu móc bez ograniczeń ko­
rzystać z przyjem ności życia. W ym agania takie są ze 
strony dzieci zwykłym okrucieństwem . Społeczeństwo 
musi na nie odpowiednio reagować.

Pogodna i prom ienna starość zależy w dużej mie­
rze od nas samych. Społeczeństwo zaś powinno na 
każdym  kroku daw ać dowód, że em eryci n ie  są jed­
nostkam i w yrzucanym i poza burtę życia, lecz współ­
tw órcam i lepszej przyszłości.

u



Znaczenie Kalwina w dziejach reformacji*)
KS. TOMASZ TOSIO

OGLĄD, jakoby reform acja Kościoła, dokonana 
w XVI stuleciu, była dziełem jednego męża, 
mianowicie Dra Marcina Lutra, i jakoby 

wszyscy pozostali reform atorowie byli wyłącznie je­
go epigonami (następcami) jest jednostronny. Wśród 
poważnych badaczy coraz więcej ustala się przeko­
nanie, że reformacja była dziełem zbiorowym. W ru ­
chu tym wysunęły się na czoło trzy najwybitniejsze 
siły: Luter, Zwingli i Kalwin.

Porów nując rzeczowo, lecz n:e wywyższając stron­
niczo jednego reform atora ponad drugiego, pragnie­
my w ogólnych zarysach przedstawić znaczenie jed-

Uliczka w Genewie — w głębi kościół św. Piotra 
gdzie Kalwin wygłaszał kazania.

nego z nich, Kalw ina, wykazać jego samoistność, 
aczkolwiek czasowo jest on istotnie mężem drugie­
go pokolenia. Oceniając jego znaczenie w dziejach 
retcrm aćji, przede wszystkim  na tę stronę czasową 
musimy zwrócić baczną uwagę. Dzieje reform acji, 
obejm ujące m niej więcej pół stulecia, rozpadają się 
na dwa ćwierćwiekowe okresy. Nad pierwszym  góru­
je na szerokim świecie Luter, w m aluczkiej Szw aj­
carii Zwingli, nad drugim  wszędzie Kalwin. Dziesię- 
ciotomowa korespondencja Kalw ina świadczy o tym  
wymownie. Nie ma kąta w Europie, dokądby K alw in 
nie posyłał swych płom iennych listów reform acyjnych, 
naw ołujących bądź to do zapoczątkowania ruchu 
ewangelicznego, bądź to do w ytrw ania przy nim. 
I z nami — Polakami zamienił Kalwin około 100 li­
stów, które stanowią cenne materiały do dziejów na­
szych. Znaczenie K alw ina nie ogranicza się do tego, 
iż ruch zapoczątkowany przez innych przeniósł na 
szersze kręgi i czynił coraz to nowe podboje dla 
sprawy reform acji, on wzmocnił w ew nętrznie ten 
ruch, który  w końcu pierwszego okresu koło roku 
1540 znacznie osłabł. Dla zrozum ienia tego musimy 
uprzytom nić sobie, że pierw otny rozm ach i szybkie 
rozszerzenie się, reform acja zawdzięcza natchnionem u, 
wieszczemu subiektywizm owi Lutra.

Uderzył on w najczulszą stronę duszy ludzkiej. 
Jak  mogę być zbawiony; nad tym  pytaniem  długo 
męczył się i trwożył, a gdy w końcu w łasce Bożej 
znalazł pewność zbawienia każdego wierzącego, odpo­
wiedzią swoją, wydobytą z głębi serca, wyzwolił m i­
liony nieszczęśliwych istnień, które jak skazańcy na 
ciężkich robotach trw ali w beznadziejnym  udręczeniu, 
bo Kościół macocha uzależnił im tę pewność od 
osobistych ciężkich do zdobycia zasług, a wszystko 
dlatego, aby władzę nad duszyczkami w iernych u trzy ­
mać.

L uter mimo woli rozpasał umysły, i chociaż poszły 
czasem w zupełnie innym  kierunku, na niego się po­
woływały. Pojaw iły się sekty, które niemożliwie p rze­
ceniały praw a rzekom o uduchowionej jednostki i k tó ­
re staw iały własne natchnienia ponad au tory tet P is­
ma Świętego, wszczęły się groźne rozruchy chłopów 
i rycerzy, a L u ter jakby oszołomiony tym  wszystkim 
zaczyna się cofać. Nie w dajem y się tu zupełnie w oce­
nę ostatecznych wyników, do których doszedł w k ry ­
tyce katolicyzmu, czy jego zachowiawczość była słusz­
na, czy nie, bo to kwestia osobistych przekonań, nie 
ściśle historyczna, ograniczamy się do stw ierdzenia 
faktu, iż L u ter pod wpływem tej rew olucji duchowej 
i politycznej powoli ze stanowiska mocno krańcowego 
przedzierzga się w zachowawcę i zbytnio poddaje się 
wpływom książąt opiekunów. Zwrot ten mocno osła­
bił reform ację. Rozbudzony ruch odczuwa potrzebę 
nowej siły, która by mu użyczyła nowego rozmachu.

Zjawia się ona w roku 1536, jest nią nam iętny pi- 
kardyjczyk Jan Kalwin. Dziwna to była natura, n ie­
zm iernie złożona, zda się z samych przeciw ieństw  
ulepił ją Pan i w słabą, schorzałą przyoblekł powło-

*) 27 m a ja  m ija  394 rocznica śmierci R e form atora .
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Farel nakłaniający Kalwina do pozostania w Genewie.

kę. Z natury  nie m niej zamaszysty od Lutra, już 
w młodych latach panuje zupełnie- nad swymi m y­
ślami, 1 w dw udziestym  siódm ym  roku  życia, niespełna 
parę lat po „na wróceni u” zakuł poglądy swe w spi­
żowe formy, w ydając w roku 1536 pierw sze i zarazem 
najsław niejsze swe dzieło „Institutiones“, które po­
wszechnie uznano za pierw szą udaną próbę uogól­
nienia zasad ewangelickiej nauki, za najsilniejszy 
wyraz tego, do czego dążył now y ruch. Trudno się 
doszukać w dziele tym  bezpośredniego w pływu Lutra. 
Jest wpływ francuskich m istyków B rikonneta i Fabra, 
którzy dawno przed rokiem  1517 opierali się już ma 
Słowie Bożym i występowali z hasłam i reform acyjny- 
mi, przede wszystkim  jednak znać już ową gruntow ­
ną znajomość Biblii, tak cechującą Kalwina.

GŁÓWNE RYSY DZIAŁALNOŚCI KALWINA

Jak  wiadomo, Kalwin napisał objaśnienia nieomal że 
do wszystkich ksiąg biblijnych i okazał się znakom itym  
i bardzo dociekliwym wykładowcą Pism a Świętego. 
Wszystkie prace naukowo-ipiśmiennicze Kalwina (bo 
naw et i polemiczne, uznane są za najspokojniejsze 
i najbardziej przekonywające), lecz w szczególności 
wspom niane dzieła dogmatyczne, m iały dla wzmocnie­
nia ruchu reform acyjnego wielkie i słusznie ocenione 
znaczenie. W tym samym czasie, gdy sobór Trydencki 
kończył pracę swoją i ogłaszał, w co pod groźbą potę­
pienia powinien wierzyć chrześcijanin, Kalwin wydawał 
po raz ostatni (dziesiąty) za życia owe „Zasady religii 
chrześcijańskiej” i przeciw staw iał Rzymowi czysta 
i nieskażoną naukę ewangeliczną. Nie tylko jednak

uporządkowaniem  pojęć i zasad wyznaniowych nowego 
ruchu  zajął się Kalwin — trzeba też było uporządko­
wać formy życia zborowego i formy kultu, czyli nabo­
żeństwa, pierw otne bowiem organizacje, powstałe oko­
ło 1525 roku najp ierw  w Zurichu, a następnie w W ir­
tembergii) były niedostateczne. I tu jest Kalw in nie­
zależnym duchem. W przeciw staw ieniu do L u tra  
wprowadza jak największą prostotę kultu, a życic 
zborowe zakłada na (pierwiastku ludowladczym. P raca 
ta m iała również wielkie powodzenie i dlatego wielu 
uczonych dziejopisów w tej pracy widzi największe 
znaczenie Kalwina. Lecz jest to pogląd mylny i jedno­
stronny. Znaczenie Kalwina, jakeśmy wyżej wykazali, 
polega i na rozszerzeniu ruchu reformacyjnego 
i wzmocnieniu go, zarówno przez zorganizowanie 
wewnętrzne, tj. nauki samej, jak i przez zorganizo­
wanie zewnętrzne, tj. kultu i życia zborowego. 
W związku z tym zaznaczymy jeden jeszcze znam ien­
ny rys reform acyjnej jego pracy. K alw in był F rancu­
zem, ale reform acyjne jego zabiegi były zawsze n a ro ­
dowo bezbarwne. Od roku 1542 praca jego staje się 
coraz bardziej międzynarodowa. Reform acja L u tra  jest 
poniekąd jeszcze wytworem patriotyzm u niemieckiego. 
P raca Zwingliego nosi cechy narodowo-szwajcarskie. 
Obaj kroczą u tartym i śladam i Husa. Dopiero Kalwin 
oddzielił zupełnie sprawę narodową od sprawy refor­
macji i tym  wyświadczył jej niemałą korzyść, gdy za­
chłanny kierunek polityki niemieckiej, roszczący p re­
tensje dawnych Rzymian do władzy nad światem, już 
wtedy n ie był sympatyczny o'bcym narodom  i uchroń:ł 
niejednego, jak np. u nas w Polsce od tak zwanej „za­
razy lu tersk iej’\ I w tym widzimy owe genialne po­
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łączenie w Kalwinie cech pozornie sprzecznych. Zda­
wałoby się, że ten wielki systematyk, dzięki jednoli­
tości zasad i ustroju, k tóre stworzył, nie nada się jako 
reform ator światowy, że jego nieugięta stanowczość 
nie sprosta różnorodnym  wymogom, które każdy n a ­
ród, każda odrębna społeczność przeciw staw i jego po­
sągowym formom. A jednak rzecz m a się zupełnie od­
wrotnie. Ten za ty rana ogłaszany Kalwin, ten, co niby 
na stosach gubił niew inne ofiary swej jakoby bez­
względności, ten rzekomy fanatyk swych przekonań, 
ten osławiony szowinista (Calwin z francuska Chau- 
win, czytaj Szowę) jest w gruncie rzeczy największym  
ugodowcem i gdzie tylko może, występuje w roli roz­
jemcy I godzi zwaśnionych ewangelików, umie też do­
skonale zastosować się do potrzeb chwili i do warun­
ków otoczenia. Tak np. ów Kalwin, demokrata z krwi 
i kości, k tó ry  zasady czystego ludowładztwa przepro­
wadza w zupełności we Francji, poświęca swe idee na 
rzecz potrzeb miejscowych, .zaprowadza w Genewie 
rządy oligarchiczne, a w liście do Zygm unta Augusta 
z dnia 5 grudnia 1554 roku proponuje dla Pculski ustrój 
m onarchiczny, episkopalny z arcybiskupem  na czele 
i nie przeciwdziała krzew ieniu się tych zasad w Anglii.

KALWIN I LUTER

Dużo się mówi i pisze o czułości L utra i jakoby nie- 
czułości Kalwina, o tym, iż jeden pojm ow ał Boga ja ­
ko Ojca, drugi raczej jako surowego sędziego, Iż p ie rw ­
szy stał na gruncie ew angelii (łaski), drugi na g run ­
cie zakonu — lecz wszystkie te uwagi nie w ytrzym u­
ją najsłabszej krytyki. Co wypowiedziane tu o K alw i­
nie, to wygłaszać może ten tylko, kto niczego z dzieł 
lub listów K alw ina nie czytał.

Isto tna różnica między obydwoma reform atoram i 
leży w tym, iż punkt wyjścia ich religijności nie jest 
jednolity. I nie ma w tym  nic nienaturalnego, boć 
leży to w samej naturze religii. Bo jeżeli religią jest 
żywy związek Boga z człowiekiem, jeżeli istota jej po­
lega na  tym, że Bóg w miłosierdziu swoim woła do 
nas: „Jam  tw ój” — tedy jasne jest, iż życie re lig ij­
ne obracać się musi nie wokół jednego ośrodka — jak 
w kole, lecz wokół dwóch ośrodków — jak w elipsie. 
Jednym  ośrodkiem  jest Bóg, drugim — dusza nasza. 
Subiektyw ista, py ta jąc się, jak ja mogę być zbawio­
ny, postawi zagadnienie pewności zbawienia osobiste­

go (subiektywnego) za podłoże systemu religijnego — 
tak L uter; obiekty w ista część Bożą będzie m iał przede 
wszystkim  n a  widoku, ją wysunie n a  p lan  pierwszy 
i na niej oprze cały swój system at — ta k  Kalwin, ge­
nialnie L u tra  uzupełniający. Z tego podwójnego p u n ­
k tu  w idzenia da się wyprowadzić pozorna różnica m ię­
dzy luteranizm em  i kalwinizm em, cna wytłum aczy 
nam najdalej idące różnice.

Jest to jednak w gruncie rzeczy różnica pozorna, bo 
gdy cześć Boża, Jego wieczna chw ała n a  tym  polega, 
że Bóg ra tu je  dusze ludzkie od wiecznej zagłady, tak 
z drugiej strony, cześć Boża istnieć może tylko wśród 
zbawionej, odrodzonej ludzkości. Jeśli wolno raz  jesz­
cze użyć obrazu, porównania, powiemy, iż owa elipsa 
dąży do tego, aby się stać kołem.

OBOK SIEBIE

Kończąc, w racam y do myśli, zaznaczonej na wstępie. 
W Kościele Chrystusowym wiele musi być członków, 
lecz jedna tylko głowa — Chrystus Pan, k tó ra  działa 
w członkach. Działa ona tak  dobrze w Lutrze, jak 
i w Kalwinie. Dlatego obaj, Luter i Kalwin to nie 
dwa tytany, którzy innego ducha, rozejść się musieli, 
to dwaj bracia, wzajemnie się uzupełniający, a roz­
dzieliły ich i rozdzielają słabostki ludzkie. Obaj to ro ­
zumieli. L yter w r. 1540, czytając list K alw ina do Sa- 
doleta powiedział: „Pismo to ma ręce i nogi. Cieszę 
się, że Bóg takich mężów wzbudził, którzy, chce li Bóg, 
ostatni udar zadadzą papiestwu i, ©om rozpoczął prze­
ciw antychrystowi, z Bożą pomocą doprowadzą do 
skutku”. W roku  1545, czytając pisemko K alw ina
0 K om unii Świętej, w yraził się, iż gotów jest K alw ina 
uznać za rozjem cę w sporze ze Szwajcaram i, i p rzy ­
znaje się do tego, co m u K alw in zarzuca.

Z drugiej strony K alw in zawsze z najw iększą czcią 
w yraża tsię o Lutrze. W styczniu 1545 roku pisze ido 
ojca L utra: „Wielce bym pragnął co do wielu rzeczy 
z Tobą się rozmówić. Co jednak tu na ziemi jest nie- 
możebnym, to mam nadzieję ziści się niedługo w Kró­
lestwie Bożym”.

I m y głęboko jesteśm y przeświadczeni, że przed tro ­
nem B aranka, k rw ią Jego zmyci, stoją te dwa duchy 
nie przeciwko sobie, lecz obok siebie 1 że służba Boża
1 znaczenie w Kościele jednego z nich z powodu d ru ­
giego wzgardzone być nie musi.

WPŁYWY HUSYTÓW W POLSCE
— przyczynek historyczny

JUDr VI. JELINEK CSR

K RÓLOWA Polski Jadwiga, żona Włady­
sława Jagiełły wyznaczyła pod koniec 
XIV stulecia znaczny fundusz dla mło­

dzieży polskiej, aby umożliwić jej studia na 
uniwersytecie w Pradze, założonym przez kró­
la Karola, zwanego „ojcem Czech”. Wykładał 
tam wówczas Jan Hus oraz równie słynny pe­
dagog Hieronim z Pragi. Młodzież polska chęt­

nie korzystała z funduszu królowej, a wielu na­
wet na własny koszt wyjeżdżało do> Pragi w 
colu pogłębienia swej wiedzy.

Kiedy został założony uniwersytet w Krako­
wie, sam Władysław Jagiełło zaprosił w 1410 r. 
mistrza Hieronima. Hieronim przyjął zapro­
szenie i wraz z kilku uczonymi Czechami przy­
był do Polski, gdzie przez pewien czas wykła­
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dał na uniwersytecie krakowskim. W ten spo­
sób nauka mistrza Jana Husa znalazła drogę do 
młodzieży polskiej. Nawet na samym dworze 
królewskim zainteresowano się nową nauką. 
Królowej podobała się zwłaszcza liturgia w ję­
zyku polskim. Z jej też polecenia w roku 1394 
przybyli do Krakęwa duchowni z Czech, któ­
rzy odprawiali nabożeństwa w języku polskim 
według zasad Husa.

Nowa nauka mistrza Jana Husa przedosta­
wała się do Polski i innymi drogami, jak za 
pośrednictwem kupców, rzemieślników i in., 
w roku 1410 pod Grunwaldem walczył po stro­
nie polskiej Jan Żiżka.

Warto zwrócić uwagę na list Jana Husa do 
Jana Sybarta, profesora uniwersytetu wiedeń­
skiego „w obronie imienia Polski”, gdzie Hus 
nazywa Sybarta „doktorem nieprawdziwej in­
formacji”, a nie świętej teoljogii i żąda opamię­
tania w oszczerstwach przeciwko „Królestwu 
Słowian”.

Istnieją dokumenty, mówiące o tym, że Po­
lacy oraz Czesi wspólnie występują w sprawie 
uwolnienia mistrza Jana Husa, oraz list Husa 
do Władysława Jagiełły po zwycięstwie, odnie­
sionym nad zakonem krzyżackim.

Po śmierci cesarza Zygmunta, który odno­
sił się nieprzychylnie do Polaków, Taboryci 
zaofiarowali osierocony tron czeski synowi 
Władysława Jagiełły, Kazimierzowi Jegielloń- 
czykowi. Brat Kazimierza, Władysław, wysłał 
do Czech wojsko, złożone w większości z Wielf- 
kopolan pod dowództwem Sędziwoja Ostroroga 
i Jana Tęczyńskiego, wojewody sandomierskie­

go. Wyprawa ta wprawdzie nie powiodła się, 
ale pomnożyła znacznie liczbę husytów w Pol­
sce, a zwłaszcza w Wielkopolsce. Ze znaczniej­
szych osób w Wielkopolsce należeli w tym cza­
sie do wyznawców nauki Jana Husa: Sędziwój 
Ostroróg, wojewoda poznański oraz Stanisław 
Ostroróg, wojewoda kaliski.

Zatargi Kazimierza Jagiellończyka z zako­
nem krzyżackim, przeniewiercze postępowanie 
legata Rzymu w zatargach z wiarołomnym za­
konem, stronniczość papieży na korzyść zakonu 
krzyżackiego, wreszcie osłabiona podczas kil­
kunastoletniej wojny powaga duchowieństwa 
ośmieliły husytów polskich do jawniejszego 
występowania. Więcej odwagi dodało im wstą­
pienie na tron czeski Kazimierza Jagiellończy­
ka w roku 1471. Od tej pory nierzadkie są śla­
dy u historyków polskich oraz w krajowych 
archiwach rozgałęzionego po całej Polsce, 
a zwłaszcza w Wielkopolsce, husytyzmu.

Historyk Damallewicz w „Żywotach bisku­
pów kujawskich” pisze, że w roku 1480 Zbig­
niew Oleśnicki, biskup kujawski skazał na do­
żywotnie więzienie księdza Macieja w Inowroc­
ławiu za to, że udzielał Wieczerzy Pańskiej pod 
postacią chleba i wina.

Według historii Węgierskiego „Slavonia re­
formata” biskup kujawski Krzesław kazał 
spalić za to samo przewinienie jakiegoś księdza 
Adama.

W tym samym czasie szlachta wielkopolska 
zgromadziła się w Poznaniu i zażądała od bi­
skupa udzielania Wieczerzy Pańskiej wg zwy­
czaju husytów pod postacią chleba i wina.

REFORMOWANY
KOŚCIÓŁ CHRZEŚCIJAŃSKI W SŁOWACJI

KS. BP DR IMRICH VARGA

O d  r e d a k c j i :  N a  p r o ś b ę  r e d a k c j i  „ J e d n o t y ” 
B i s k u p  R e f o r m o w a n e g o  K o ś c i o ł a  C h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o  w  S ł o w a c j i ,  k s .  d r  I m r i c h  V a r g a  p r z e s ł a ł  
n a m  a r t y k u ł  i n f o r m a c y j n y  o s w y m  K o ś c i e l e ,  
k t ó r y  p o n i ż e j  d r u k u j e m y .

*  *  *

Reformowany K o ś c i ó ł  
Chrześcijański w Słowacji 
był do roku 1918 organicz- 

Dzieje. ną cząstką Kościoła Refor­
mowanego na Węgrzech 
oraz należy do tego dzie­

dzictwa reformacyjnego, które pozostawił Pe­
ter Melius Juhasz, reformator miasta Debre- 
czyna i całego kraju za rzeką Tisą.

Na terenie dawnych Węgier przed reforma­
cją władza polityczna skupiała się w rękach 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego. Wyższe du­
chowieństwo katolickie posiadało wielkie la- 
tyfundia, a Kościół kładł największy nacisk nie

tyle na pracę duchową ile na forsowanie swej 
wolji politycznej. Tak więc Kościół został ska­
żony wewnętrznie i dojrzał dla nauki refor- 
macyjnej.

Studenci i kupcy przynieśli ogień odnowy 
Kościoła, która stopniowo szerzyła się, aż w 
końcu XVI wieku stare Węgry stały się pra­
wie w całości protestanckie.W tym czasie wie­
le młodzieży uczęszczało na uniwersytet w 
Krakowie, gdzie też został wydany pierwszy 
węgierski przekład Biblii.

W wieku XVII kontrreformacja, mając po­
ważne poparcie dynastii Habsburgów, w strasz­
liwy i niemiłosierny sposób niszczyła Kościoły 
protestanckie. Więzienie, banicja i praca nie­
wolnicza na galerach stale groziły tutejszym 
ewangelikom. Zbory bez duszpasterzy, wierne 
w oporze, broniły swej wiary. Straszliwe prze­
śladowanie trwało około dwustu ljat i dopie­
ro przy końcu XVIII wieku patent tolerancyj­
ny cesarza Józefa II przyniósł pewną ulgę.
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Od tej pory Kościół Reformowany był tole­
rowany, lecz nawet w /przybliżeniu nie cieszył 
się tymi prawami publicznymi oraz przywile­
jami politycznymi i gospodarczymi, które 
przysługiwały Kościołowi katolickiemu. Dziś 
już wiemy, że tak działo się z Bożej woli i z 
Bożej łaski, bo członkowie naszego Kościoła, 
podczas wieki trwających prześladowań 
i ucisków, nauczyli się i przyzwyczaili do tego, 
że Kościół istnieje dzięki świadomej, żywej wie­
rze oraz dzięki ofiarności jego członków.

Nasze zbory aż do ostatnich czasów utrzy­
mywały obok swych kościołów także szkoły, 
przy czym na utrzymanie ich rząd łożył w 
części dopiero od ostatnich 70 lat. Przedtem 
każdy zbór z własnych środków utrzymywał 
kościół i szkołę, a zatem i duchownego i nau­
czyciela.

Równouprawnienie Kościół nasz uzyskał do­
piero w roku 1949, gdy Zgromadzenie Narodo­
we naszego ludowo-demokratycznego Pań­
stwa przyjęło ustawę o równouprawnieniu Koś­
ciołów, dzięki czemu żyjemy obecnie w takich 
samych warunkach, jak reszta Kościołów.

Reformowany Kościół 
Chrześcijański w Słowa­
cji, lficzący 140 000 człon- 

Organizacja. ków, obejmuje 310 zbo­
rów, w tym 210 etatowych 
miejsc dla duchownych. 

W chwili obecnej pieczę nad 310 zborami spra­
wuje 164 duchownych.

Życiem zborów kierują Prezbiteria, których 
przewodniczącymi są duchowny i świecki ku­
rator. Liczba świeckich członków Prezbiteriów 
wynosi w najmniejszych zborach 4 osoby, w 
większych jest ich więcej, aż do 40. Prezbite­
rium kieruje duchowymi i materialnymi spra­
wami zboru, przy czym w ostatnich latach pra­
ca Prezbiteriów zwraca się coraz bardziej ku 
sprawom duchowym.

Zbory określonej okolicy tworzą seniorat, 
na czele którego stoi senior i kurator senio- 
ralny, wybierani przez Prezbiteria zborów, Ma­
żących w obrębie danego senioratu. Najwyż­
szym rządzącym organem senioratu jest Zgro­
madzenie Senioralne, które zwykle obraduje 
raz w roku, a którego członkami są wszyscy 
duchowni, pracujący na jego terenie oraz je­
den świecki przedstawiciel każdego zboru, wy­
bierany przez Prezbiterium. Nawet największy 
zbór ma w Zgromadzeniu Senioralnym tylko 
jeden głos.

Siedem senioratów tworzy Kościół General­
ny, którego najwyższym organem ustawodaw­
czym i administracyjnym jest synod. Składa 
się on z 34 członków, z których połowę stano­
wią duchowni, a połowę świeccy. Delegatów 
do synodu wybierają Prezbiteria, a wybór za­
twierdza właściwe Zgromadzenie Senioralne.

Synod wybiera ze swego grona biskupa 
i dwóch jego zastępców, a także kuratora ge­
neralnego oraz dwóch zastępców tegoż. Sta­
nowią oni Prezydium Synodu, które obraduje 
przynajmniej raz na dwa miesiące. Synod wy­
biera prócz tego Radę Synodalną, w której 
skład wchodzi prezydium oraz dalszych czte­
rech duchownych i świeckich członków tak, 
że liczy ona w sumie 14 osób. Rada Synodalna 
obraduje raz na pół roku.

Synod zbiera się co dwa lata, a głównym te­
matem jego obrad jest sprawozdanie biskupa, 
które składa się ze szczegółowych informacji 
o życiu zborów i senioratów, a także o aktual­
nych teologicznych, duchowych oraz kościel- 
no-administracyjnych zagadnieniach. W Koś­
ciele naszym dożywotnio wybierani są jedynie 
duchowni, pasterze zborów. Kadencja wszyst­
kich innych urzędów trwa lat sześć, przy czym 
nie wyklucza się możliwości wyboru na na­
stępną kadencję. Tak więc ustrój naszego Koś­
cioła nie jest episkopalny, lecz ściślte prezbite- 
rialny.
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Zycie religijne nie wszę­
dzie rozwija się równo- 

Źycie Kościoła miernie. W niektórych o- 
kolicach frekwencja w 
kościele wynosi zaledwie 
15—20 proc., a gdzie in­

dziej sięga 80 proc. Po drugiej wojnie świato­
wej nastąpiło w naszym Kościele poważne 
przebudzenie duchowe, które objęło wiele zbo­
rów i duchownych.

Kościół prowadzi działalność wydawniczą. 
Wydaliśmy śpiewnik, obie księgi symboliczne, 
tj. Katechizm Heidelberski i II Konfesję Hel- 
wecką oraz katechizm konfirmacyjny. W trosce 
o pomoc przy systematycznym czytaniu Słowa 
Bożego wydajemy każdego roku Przewodnik 
dla czytelników Biblfri. Ponadto wydajemy cza­
sopismo miesięczne.

Wiele kościołów naszych zostało w czasie, 
wojny uszkodzonych, wielle zaś zupełnie znisz­
czonych, co wymaga od nas włożenia wiele wy­
siłku w odbudowę. Dotychczas nie udało się 
nam jeszcze tego doprowadzić do końca, ale 
praca na tym odcinku rozwija się pomyślnie.

Synod nasz zorganizował Fundusz zasiłków 
dla wspierania wdów i sierot po pracownikach

kościelnych, a także dla wspierania tych zbo­
rów, które podejmują większe prace budowla­
ne.

W 310 zborach mamy ogółem 3 334 prezbite­
rów, którzy przechodzą systematyczne kształ­
cenie. Rada Synodalna wydaje w tym celu stale 
materiały z zakresu nauczania, życia, historii 
Kościoła itp., który to materiał każde Prezbi­
terium przyswaja sobie i omawia. Ponadto dla 
całego Kościoła odbywają się w 15 miejscowo­
ściach konferencje prezbiterialne, na które 
schodzą się nie tylko prezbiterzy, alfe i wielu 
wiernych z okolicznych zborów. W czasie więk­
szych uroczystości, jak poświęcenie Kościoła 
czy wizytacja biskupa gromadzi się na jednym 
miejscu 3, 4 a nawet 5 tysięcy osób. Przy takich 
okazjach nabożeństwa odbywają się również pod 
gołym niebem.

W każdą niedzielę po południu we wszyst­
kich zborach odbywają się nabożeństwa kate­
chetyczne w oparciu o wykład ksiąg symbolicz­
nych. Nasze zbory przejawiają wielkie zainte­
resowanie ruchem ekumenicznym, a w szcze­
gólności życiem bratnich Kościołów Reformo­
wanych, a w szczególności działalnością Kościo­
ła Reformowanego w Polsce.

UPADEK C Z Ł O WI E K A
KS . JAROSŁAW NIEWIECZERZAŁ

I I

N AŚMIEWSCY często mówią, że to było n iespra­
w iedliwe i niemiłosierne, gdy pierwszy człowiek 
był wygnany z ra ju  dlatego, że spożył, zjadł, 

jeden owoc! A my w łaśnie w tym  widzimy miłość 
Bożą, że przy tak  m ałej pokusie ustanow ił tak  ciężką 
karę. Bóg przecież mógł tylko powiedzieć: Nie jedz 
z środkowego drzewa! W ypełnić ten rozikaz było łatwo, 
gdyż w ra ju  była hojność innego owocu. Lecz Bóg 
zawczasu zwrócił uwagę człowiekowi: Jeśli będziecie 
jedli, to pomrzecie śmiercią. Ta groźba m usiała silnie 
wpłynąć na osłabienie pokusy. Człowiek mógł sobie 
powiedzieć: Naprawdę, nie warto, abym dla jednego 
owocu, stracił życie.

W łaśnie ta niewspółm ierność między przestępstw em  
i karą, to m inim alne przestępstw o i straszliw a groźba 
wielkiej kary, pokazuje jak bardzo Bogu na tym  zale­
żało, aby człowiek próbę tę przeszedł zwycięsko. Była to 
więc pokusa tak  m inim alna i niepozorna, że naw et 
nie zasługiwała na nazwę pokusy.

Z drugiej strony ta pokusa była bardzo poważna. 
Człowiek m iał się wyrzec czegoś, czego jeszcze nie 
miał, czego jednak gorąco pragnął. Ciężka w alka 
i trudna praca, przy których m usim y wytężyć w szyst­
kie siły ciała i ducha, nie zdają się nam  tak  wyczer­
pującymi, jak  ciche, ofiarne, bezustanne w yrzekanie 
się czegoś. Jest to już w naszej naturze, że nic nie 
w ydaje się nam  tak pięknym  i pożądanym  jak  to, 
czego n ie posiadamy. Zakazany owoc jest owocem zaw­
sze najsmaczniejszym. Łatw iej umiemy coś dać z na­
szej własności, aniżeli złożyć ręce i powiedzieć: — Tej 
rzeczy, mój Boże, wyrzekam  się, gdyż Ty tak chcesz, 
Panie!

Jak  wielką w ydaje nam  się w tym  względzie m ą­
drość Boża! W łaśnie ten określony zakaz, na pierwszy 
rzu t oka bez znaczenia, lecz dla przyrodzonego stanu 
serca, pełen pokusy, m iał dodać człowiekowi sił m o­
ralnych, k tóre go mogły bardziej jeszcze zbliżyć do 
Boga. Życie w edług woli Bożej jest w łaściw ie ■ s ta ­
łym w yrzekaniem  się, gdyż Bóg jest miłością.

Bóg może wszystko: może przym usem  zbliżyć i p rzy­
ciągnąć człowieka do siebie, może niewierzącego w i­
dzialnym  sposobem przekonać o Swej egzystencji, 
może boleśnie ukarać grzesznika — a przecież nie czyni 
tego. Jego miłość w yrzeka się tego praw a, k tó re  Mu 
daje Jego moc. Bóg wyrzeka się w świecie i w dzie­
jach tysiąca możliwości, aczkolwiek n ik t Mu nie 
w zbrania; w yrzeka się ich dobrowolnie, gdyż kocha 
i m iłuje nas.

I ku  tem u Bożemu życiu w m iłości m iał być pod­
niesiony człowiek. M iał być przyozdobiony tym n a j­
piękniejszym  kw iatem  miłości: wyrzeczeniem  sie. 
Przecież ten tylko um ie napraw dę kochać, kto z m i­
łości do kogoś um ie się wyrzec określonych rzeczy. 
Zakaz Boży tam  w ra ju  nie jest w łaściwie niczym 
innym, niż pytaniem : Człowieku, czy kochasz m nie 
dlatego, że dałem ci żonę, że dałem ci moc w ładania 
przyrodą, że cię koronowałem  sławą i czcią, że cię 
postaw iłem  w ra ju?

Bóg chciał być kochanym  przez człowieka i dlatego 
z drżeniem  serca, jeśli tak wolno powiedzieć, posta­
wił go przed próbą wyrzeczenia się czegoś. I nie jest 
to chyba rzeczą niezrozum iałą.

Pierw szy Adam w próbie tej nie ostał się, dlatego 
był wygnany z raju . Wszakże po w ielu latach p rzy­
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szedł drugi Adam -Jezus. Ten zrozum iał całą głębię 
przykazania Bożego, poznał praw dziw y sens i znacze­
nie miłości Bożej. Zrozumiał, był posłuszny i żył 
żywotem pełnym  wyrzeczenia, .i zaparcia się od dzie­
ciństwa, w żłobku, aż do grobu w ogrodzie Józefa 
z A rim atii. Mógł być królem  — . a nie stał się nim! 
Mógł o-siągnąć sławę — i w yrzekł się jej. Mógł sobie 
w biedzie pomóc i zastępy aniołów  przywołać — jed­
nak  nie uczynił tego. A że m iłow ał miłością doskonałą 
i każdą próbę przeszedł zwycięsko, dlatego Bóg p rze­
niósł Go znów do ra ju  i dał M u wszelką moc na 
ziem i i na niebie. Do tego ra ju  pragnie i nas Jezus za­
prowadzić. Możemy jednak przyjść tam  za Nim tylko 
drogą zupełnego wyrzeczenia się i zupełnego posłu­
szeństwa.

Czytając Pismo św. rozumiemy słowa: „...albowiem 
dnia, którego jeść będziesz z niego, śmiercią um rzesz”. 
Zapłatą za grzech jest śmierć. Zapłatą za grzech jest 
ta pełna grozy świadomość, że śmierć jest największym  
nieprzyjacielem  życia. N astępstw a grzechu pojawiły się 
natychm iast. Aczkolwiek cieleśnie śmierć jeszcze nie 
nastąpiła, ale obudził się już strach przed karzącą ręką 
Bożą. Uciekli przed Panem  i ukryli się. Śmierć obja­
wiła się im  teraz dopiero, jako najciem niejszy cień 
w ich życiu. S traszyła i przerażała ich we dnie i w n o ­
cy. Pozbawiała ich tej dawniejszej, dziecinnej radości 
z życia. Do ich dusz wsączyła jad rozpaczy. Duchowy 
pokój i ra j życiowy przem ienił się dla nich w piekielną 
mękę.

I dziś, każdy 'grzech niesie w sobie zarodek piekła. 
Każde świadome przestąpienie zakonu Bożego niesie 
w sobie karę i przekleństwo, i jeśli ktoś śm ieje się, 
że nie znalazł piekła we wszechświecie nieskończonym, 
to wiedzieć powinien, że piekło jest w jego własnym 
sercu. Jedynym  ratunk iem  przed śmiercią jest: N a­
wrócić się do Boga; dokąd czas. Bo i w świecie do­
czesnym nic tak  nie przeszkadza rozwojowi człowieka 
i postępowi ludzkości, jak grzech. W ystarczy choć 
w m yśli tylko usunąć grzech ze św iata, a przedstaw i 
się nam  obraz najpiękniejszego życia na ziemi!

Gdyby nie było grzechu — ileż zniknęłoby cierpienia! 
Ile zniknęłoby bólu, chorób, przelew u k rw i i śmierci! 
He zaoszczędziłoby się środków m aterialnych i sił, k tó ­
re  dziś w yczerpuje się w walce z grzechem, lub w usu­
w aniu  następstw  grzechu!

Dlatego P ism o św. zwraca na grzech tak  w ielką 
uwagę. Tylko n a  początku pokazuje nam  piękny i bez­
graniczny stan ludzkości, a  potem  aż do końca — aż 
nowe uczynione będzie wszystko przy ostatnim  p rzy j­
ściu Chrystusa, aż ten kusiciel, Szatan, będzie w rzu­
cony do ciemności zewnętrznych. To wszystko, co Pismo 
św. przedstaw ia między początkiem i końcem świata, 
jest historią grzesznej ludzkości.

I BSEN, przed kilkudziesięciu laty, w skazał w swoim 
„Peer G ynfc ie” na potrzebę naw rotu  do samego 
siebie, do życia duchowego. Życiem znękany i p rzy­

bity, po wielu przygodach, zawiedziony, wyczerpany, 
pow raca tenże do domu, do swego górzystego kraju , do 
m iejsca swego dzieciństwa. Rozpłynęły się jego złudze­
nia, strzaskała się jego wielkość, zam ilkło jego samo­
chwalstwo, a okazała się jego w ielka wina, k tó rą  
w końcu sam musi nazwać po im ieniu ;i z boleścią ją 
wyznaje. P rzybliża się do domu w nocy, w stępuje do 
tego lasu, gdzie przeżywał dni młodości, pełne en tuzjaz­
m u i poczucia wielkości. I w tedy szyszki na drzewach 
wołają: „my jesteśm y pytaniam i, na k tó re  tyś m iał 
odpowiedzieć”. W iatr narzeka: „my jesteśmy p ieśnia­

mi, k tó re  tyś m ia ł wyśpiewać”. Krople rosy padają 
z drzew, narzekają i tęsknią: „my jesteśm y łzami, 
które tyś m iał uronić”. Źdźbła słomy skarżą się: „my 
jesteśm y pracą, k tó rą  tyś m iał w ykonać”. Sum ienie 
budzi się w nim  i  wybucha uczucie w żałosnej prośbie: 
„Ziemio um iłowana, nie gniewaj się na mnie, że n ad a ­
rem nie deptałem  tw oje źdźbła! Słońce wzniosłe, tyś roz­
lewało swe blaski na moją chatę — chatę niezam iesz­
kałą! Jej m ieszkaniec nigdy nie był w domu!”

I to jest przekleństw em  nas, ludzi, że depczemy 
traw ę całego świata, zgłębiamy przestw orza m órz i po­
wietrza, ale nie znaleźliśmy drogi do siebie, aby od­
naleźć siebie. By wrócić tak, jak  wrócił syn m arno ­
traw ny do Ojca m iłującego. Inaczej wypaczy się i zde- 
generu je dusza człowieka, a on ,sam stanie się p o stra ­
chem i demonem. „Degeneratio optim i pessim a” — 
degeneracja najlepszego jest rzeczą najgorszą. A los du­
szy jest losem życia. Gdzie skarb wasz tu  i serce wasze 
i tam  ciążą wszelkie moce życia. Dlatego Jezus p rze­
ciwstawia duszę całem u św iatu i mówi: „Albowiem cóż 
pomoże człowiekowi, choćby wszystek św iat pozyskał, 
a  na duszy swojej szkodo wał? Albo co za zam ianę da 
człowiek za duszę sw oją”? (Mat. 16,26). A na to pytanie 
jest tylko jedna odpowiedź, że nie ma, nie m a żadnej' 
zam iany za duszę. Tragedią najw iększą dla Jezusa to 
s tra ta  duszy, upadek i zasinienie. On w ydźw ignął m nie 
z upadku, a ja m iłu jąc Go i w ierząc weń, m uszę dźwi­
gać dusze, ucząc je zachowywać wszystko to, co On 
rozkazał.

Z naszych rozm yślań na podstawie P ism a św. rzec 
możemy, że jak  człowiek, k tó r y ' zbacza z drogi 
prowadzącej do celu, nigdy celu nie osiągnie, tak 
i Adam, a po nim  wszyscy potomkowie, nie m ogli i nie 
mogą Pana Boga m iłować z całego serca. W szystko co 
człowiek w tym  stan ie czyni, jest grzechem. Skłonność 
do grzechu ;i do wszystkiego złego znajdujem y w sobie 
wszyscy i to jest faktem  nie do obalenia. N ikt nie 
chciałby od człowieka trędow atego przyjąć choćby n a j­
smaczniejszej potraw y. Bóg nie lubuje się w żad­
nym  uczynku człowieka, k tóry  od Niego się odwrócił.

Aby człowiek z oałą swoją czynnością mógł się stać 
Bogu m iłym  (pojednanie), Bóg sam m usi go sobie m i­
łym uczynić. Serce człowiecze m usi być przem ienione 
i oczyszczone. Jego wola m usi być zwrócona ku Bogu 
oraz w szelkiem u dobru. Lecz tu  potrzeba nowego, 
twórczego dzieła, a  tym  jest nowe .narodzenie. Jest to 
czyn Bożej łaski. „W iatr, gdzie chce wieje, i głos jego 
słyszysz, ale nie wiesz, skąd przychodzi i dokąd idzie; 
takżeć jest każdy, k tó ry  się narodził z D ucha”. (Jan 3,8).

N astępstw em  narodzenia .się ;na nowo jest żywa 
w iara w Jezusa Chrystusa, tj. osobiste przysw ojenie 
sobie zasługi Jezusa, przez którego byw am y odkupieni 
i uspraw iedliw ieni od wszelkich grzechów. A potem  
owocem tej w iary jest nowe posłuszeństwo, tj. czyny 
ku  czci i chw ale Bożej, i według woli Jego świętej.

W w ojsku A leksandra W ielkiego był niedbały 
i tchórzliwy żołnierz, k tóry  m iał to samo imię: A lek­
sander. Jednego dnia w ielki wódz wypowiedział do 
żołnierza te karcące słowa: „Albo zmień swoje imię, 
albo swój ch arak te r”!

Jak  św iętym  ludem  i m y być winniśmy, gdy chcemy 
nosić Jezusowe imię. S tańm y się napraw dę własnością 
Chrystusa. S tańm y >się napraw dę chrześcijanami.

Albo zmień imię, albo swój charakter!
„Błogosławiony naród, którego Pan jest Bogiem jego; 

lud, który sabie obrał za dziedzictwo”. (Ps. 33,12.)
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-еким-ежд
Jak doszło do konferencji w Evanston

WOJCIECH WRZOS

W ZNOWIONA „Jednota” zara,z w pierwszym  nu ­
merze w artykule „Z dziejów ruchu  ekum enicz­
nego” podała k ró tką historię tego ruchu. Nie 

zaszkodzi, jeżeli powtórzym y 'niektóre szczegóły i po­
wiemy sobie, jak doszło do konferencji w  Evanston. 
Zasługą jej bowiem jest, że usiłowania ekum eniczne 
rosną i Kościoły uśw iadam iają sobie coraz lepiej p ro ś­
bę swego Pana, „aby wszyscy byli jedno”. W stosun­
kach międzykościelnych i m iędzywyznaniowych po­
woli wprawdzie, ale stale znika uprzedzenie, nietole­
rancja, ryw alizacja i konkurencja, tu  i ówdzie p o ja­
wia się bratn ia współpraca i coraz w yraźniej odży­
wiają się głosy, nawołujące do zjednoczenia się roz­
drobnionego protestantyzm u. Nie zawsze tak  było. 
Droga ruchu ekumenicznego jest długa i mozolna.

Inicjatorem  i niezm ordowanym  propagatorem  myśli 
ekum enicznej był Dr John Mott, sekretarz A m erykań­
skiego Związku Młodzieży Chrześcijańskiej (YMCA).

W roku 1895, w ówczas trzydziesto letn i Dr M ott, spotkał się 
w Szw ecji na zamku V adstena z trzem a Skandynaw am i, je­
dnym  A nglikiem  i jednym  Niem cem . Tych sześciu  m łodych  
ludzi założyło „Św iatow y Z w iązek Studentów  Chrześcijan” , 
który zaczął propagować przyjazną w spółpracę członków  róż­
nych K ościołów na całym  św iecie. Myśl tę rozw inął Dr 
Mott po raz pierw szy na konferencji w Edynburgu w roku 
1910. Zrazu chodziło o przyjazną w spółpracę na polu m isyj- 
inym.

Tak zrodziła się „Międzynarodowa Rada Misyjna”,
która pobudziła Kościoły do podjęcia w spółpracy nie 
tylko w koloniach, ale także na gruncie ojczystym. 
Początki tej pracy były nieśm iałe. Nie było tu  jeszcze

Nathan Soderblom — arcybiskup Upsali

Dr John R. Mott

w ytkniętych konkretnych celów i zamierzeń. Samo 
zrodzenie *się myśli o współpracy było już wielkim  
postępem. Bezpośrednio przed wybuchem pierwszej 
w ojny św iatowej przedstaw iciele szeregu Kościołów 
spotkali się w budynku „Inselhotel” w Konstancji 
w byłym zamku Gottlieben, w którym  przed stulecia­
mi by ł więziony czeski reform ator Jan  Hus. Tu w łaś­
nie doszło do założenia „Aliansu krzewienia przyjaźni 
między narodami za pośrednictwem Kościołów”. Jako 
praktyczny rezu lta t te j konferencji zadomowił się 
w świecie protestanckim izwyozaj poświęcania drugiej 
niedzieli adwentu zagadnieniom pokoju.

Innym  propagatorem  współpracy międzynarodowej 
i m iędzywyznaniowej był szwedzki arcybiskup Nathan 
Soederblom. Już jako proboszcz w Staby koło Upsali 
doszedł do przeświadczenia, że Kościoły powinny 
z początku zbliżyć się do siebie n a  polu praktycznych 
poczynań, aby dopiero później, na tak  w ytworzonej 
wspólnej platform ie, mogły przejść do zagadnień n au ­
ki i dogmatów. Ruch przez niego zapoczątkowany 
otrzym ał przeto nazwę „Życie i dzieło” („Life and 
W ork”).

Po w stępnej konferencji w G enew ie w roku 1920 została  
w sierpniu 1925 zwołana św iatow a konferencja w Sztokhol­
m ie. Przew odniczył jej N. Soederblom . Wzięło w niej udział 
600 delegatów  z 31 Kościołów z 37 państw. D elegaci /zebrali się 
w jednym  z now szych kościołów  Sztokholm u św. Engelberta  
i tu po raz pierw szy przystąpili w spólnie do Stołu  Pańskie­
go, dając tym  w yraz sw em u przekonaniu, że K om unia Św ięta  
jest ich  wspólną więzią. N iestety , okazało się w ów czas, że 
nie w szyscy delegaci byli ożyw ieni jedną m yślą; niektórzy  
z nich nie> w zięli udziału w tej p iew szej interkom unii.

19



Pierwszym sekretarzom  tego ruchu został Dr Adolf 
Keller, pastor z Zurychu, późniejszy profesor teologii, 
dobrze znany również u nas w Polsce z pomocy, z ja ­
ką spieszył naszemu Kościołowi.

W d w a . lata później zgromadzała się w Lozannie 
światowa konferencja, na którą zjechało się 500 dele­
gatów z 90 Kościołów. Przedm iotem  jej obrad były 
problem y w iary i organizacji. Tak zrodził się nowy 
ruch światowy, nazwany ,,Wiara i ustrój” (Faith and 
Order). K onferencję tę pod względem organizacyjnym  
przygotował przedstaw iciel współpracowników laików 
Robert Gardiner, a przewodniczył jej Charles Henry 
Brent, pierwszy m isyjny biskup Filipin. K onferencja 
sform ułowała wspólne w yznanie wiary w bóstwo J e ­
zusa C hrystusa i <w Jego zbawczy czyn. To wyznanie 
w iary pozostaje po dzisiejszy dzień obowiązującym 
w arunkiem  dla członków Światowej Rady Kościołów.

Dalsza konferencja „Życia i dzieła” odbyła się w lip- 
cu 1937 roku w Oxfordzie, w której wzięło udział już 
130 Kościołów z 44 państw . Przejaw iły się silniej, niż 
dotąd tendencje Zbliżenia, a naw et zjednoczenia z d ru ­
gim światowym  ruchem  „W iara i u stró j”, którego 
konferencja odbyła się w miesiąc później w Edyn­
burgu pod przewodnictwem  anglikańskiego arcybi­
skupa W illiam a Tempie. Tu zapadła uchwała zjedno­
czenia obu ruchów.

Przedstaw iciele obu ruchów  zgłosili wniosek powo­
łania do życia Ekumenicznej Rady Kościołów, którą 
m iał tworzyć 14-osobowy zarząd o równej ilości przed­
stawicieli obu kierunków . Na generalnego Sekretarza 
został powołany Dr W. A. Visser’t Hooft, z zarządu 
Światowego Związku Studentów. Siedzibą Związku 
m iała być Genewa. W ybuchła wszakże wojna św ia­
towa i prace na czas dłuższy zostały przerw ane. W net 
po zawieszeniu broni Związek zorganizował zbiórkę 
pomocy dla ludności, dotkniętej klęską wojny. Była to 
tzw. Rekonstrukcyjna Rada Kościołów, która spieszy­
ła z pomocą ludziom najbardziej pokrzywdzonym 
działaniam i wojennym i. Do akcji tej zgłosili się ludzie 
różnych ras i narodowości. W Szwecji szczególnie ży­
wą działalność w zbiórce odzieży dla uchodźców wo­

jennych rozwinął Żyd - chrześcijanin, sam uchodżcd 
z hitlerowskich Niemiec*. Pomoc dla kobiet zorgani­
zowała znowu Francuzka M adelaine Barot. Dla w za­
jemnego zbliżenia Kościołów zrobił także bardzo wie­
le ekum eniczny insty tu t w Chateau de Bossey koło 
Genewy.

W ojna uniem ożliwiła odbycie konferencji, k tórą 
projektow ano na rok 1941. Odbyła się ona przeto do­
piero w róku 1948 w Amsterdamie, a wzięło w  niej 
udział ponad 150 Kościołów. Na tej konferencji uchw a­
lono powołać do życia Światową Radę Kościołów za­
miast tymczasowej Rady Ekumenicznej. Hasło k o n ­
ferencji brzmiało: „Jezus Chrystus — zwycięzca”. 
Szczególnym zainteresow aniem  cieszyła się sekcja 
czwarta, zajm ująca się problem em  zadań Kościoła 
w stosunkach m iędzynarodowych. Głównymi referen ­
tami byli J .F. Dulles z USA i dziekan Dr J. L. Hro- 
madka z Czechosłowacji.

Statut Św iatow ej Rady K ościołów  przyjęty w A m sterdam ie 
ustanow ił, że ruch będzie kierow any przez Centralny K om i­
tet w składzie 90 osób, który ze sw ego grona w ybierze K o­
m itet W ykonawczy (Egzekutywę). Na czele Św iatow ej Rady 
Kościołów stoi 6 prezydentów . Pierw sze posiedzenie K om i­
tetu  Centralnego odbyło się w roku 1950 w Toronto.

W  ROKU 1952 .odbył się w szwedzkim mieście 
Lund trzeci zjazd konferencji „Wiara i ustrój”, 
tym razem  już w ram ach powszechnego ruchu 

ekumenicznego. Hasło zjazdu brzmiało: „Żywe słowo 
odpowiedzialnego Kościoła”. Zjazd zajm ował się ży­
wo przede wszystkim  zagadnieniem zjednoczenia, usi­
łując wykryć przyczyny rozdrobnienia p ro testan tyz­
mu. W śród głównych referentów  był znowu czecho­
słowacki delegat, Dr J. L. Hromadka, który  stwierdził, 
że zadaniem  zjazdu jest nie tylko umożliwienie p rzy ­
jaznej rozmowy teologów różnych wyznań, lecz przede 
wszystkim sam zjazd musi być platform ą rzeczyw i­
stego wysiłku zrozum ienia zadania i posłannictw a 
Kościoła w świecie dzisiejszym. Inną, bardzo popu lar­
ną osobistością zjazdu był Dr M arcin Niemoller.

Podobnie, jak  środkowa Europa posiada swój in ­
sty tu t ekum eniczny w C hateau de Bossey, Skandy­
nawia posiada go w p rastarym  mieście szwedzkim

Z konferencji „Życie 
i Dzieło”. Sztokholm

1925
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Sigtuna. Pracow nikiem  tego insty tu tu  jest Dr Harry 
Johansson.

W ruchu ekum enicznym  coraz większego znaczenia 
nabierają Kościoły m isyjne, czyli tzw. „młode Koś­
cioły”, których delegaci i przedstaw iciele są bardzo 
czynnymi uczestnikam i konferencji. Te w łaśnie „m ło­
de Kościoły” m iały po raz pierwszy konferencję m i­
syjną w skali światowej w roku 1938 w Tam baram  
koło M adrasu pod hasłem „Chrześcijańskie poselstwo 
do niechrześcijańskiego św iata”.

W roku 1952 na światowej konferencji w Travan- 
oore zgromadziła isię młodzież. Obie te konferencje 
m iały charak ter w ybitnie ekum eniczny i bardzo en e r­
gicznie naw oływ ały do zjednoczenia wszystkich w y­
znawców Jezusa Chrystusa na całym ś wiecie. Człon­
kowie „młodych Kościołów” przejaw iają więcej zro­
zum ienia dla współpracy i zjednoczenia, aniżeli ich 
bracia ze „starych” Kościołów. Są dla nas pod tym 
względem pięknym  przykładem . Powszechnie znany 
i szanowany Japończyk Dr Toyohiko Kagawa przy­
czynił się w dużej mierze do zjednoczenia wszystkich 
chrześcijan w swojej ojczyźnie. Dr Rajah B. Manikan,

przywódca hinduskich Kościołów luterańskich  p row a­
dzi bardzo usilne przygotowania do zjednoczenia 
wszystkich Kościołów południowych Indii. Pow stała 
również unia Kościołów ze zjednoczenia metodystów, 
prezbiterian, kongregacjonalistów, baptystów i anglikan 
pod przewodnictwem  biskupa Leslie Newbegina z M a­
cury. Na Cejlonie pracuje nad zjednoczeniem chrze­
ścijan młody, dzielny kaznodzieja Daniel T. Niles, 
k tó ry  zaprosił Światową Radę Kościołów do odbycia 
przyszłej ekum enicznej konferencji św iatow ej w ro ­
ku 1960 na Cejlonie. Również n a  placówkach m isy j­
nych we wszystkich częściach św iata odzywają się 
bardzo liczne głosy, naw ołujące do zjednoczenia, na 
razie oczywiście bez udziału Kościoła R zym sko-K a­
tolickiego.

Z m ałych początków wyrósł potężny światowy ruch 
ekumeniczny, który osiągnął swój dotychczasowy 
szczyt w roku  1954 na światowej konferencji ekume­
nicznej w Evanston, w której wzięło udział 1298 ucze­
stników ze 179 Kościołów 54 państw pod hasłem: 
„Chrystus nadzieją świata”. Ale o Evanston będzie 
mowa kiedy indziej.

R O Z M A W I A M Y  Z C Z Y T E L N I K A M I
MAJOWE REFLEKSJE

P o p r z e d n i a  nasza rozmowa 
m iała n a  celu bezpośrednią 
wym ianę myśli pomiędzy Re­

dakcją „Jednoty“ a Czytelnikam i. 
Tego rodzaju kontak t przybliża w za­
jemnie.

Jest już maj, najpiękniejszy m ie­
siąc w roku, opiewany w poezji, 
wdzięczny tem at pieśni i w spom ­
nień. Nie znaczy *to- jednak, by in­
n e  miesiące nie m iały swego czaru 
i uroku. Człowiek, kochający przy­
rodę, naw et w  siąpiącym deszczu i 
chlapaninie dojrzy rzecz godną po­
dziwu.

Dla mas, Polaków, podobnie jak 
dla wielu narodów , maj jest szcze­
gólnie radosny.

W dniu 9 m aja 1945 roku wojska 
radzieckie zatknęły zwycięski sz tan­
d ar n a  zdobytym Reichstagu w  Ber­
linie. Wspólny wysiłek wojsk sprzy­
mierzonych zakończył długą i k rw a­
w ą drogę do Wolności. Rozpoczął się 
/nowy okres życia ludzkości, k tóra 
odetchnęła z ulgą, oswobadzając się 
z koszm arnej niewoli i szatańskiego 
ucisku hitlerow skich zbrodniarzy.

Radości nowego życia towarzyszył 
milionom rodzin gorzki smak łez 
i serdecznego żalu. Nie wszyscy 
bowiem, których wróg w yrw ał 
z rodzinnego kręgu i posłał na 
pola bitew, lub męczeńskie szla­
ki tułaczki, wrócili do domów. 
Po dziś dzień nad wieloma grobami 
na obczyźnie szumią jeno żałosne

wichry, w ielu ustało na drodze do 
swoich bliskich. W ielu jeszcze po 
dziś dzień szuka na obczyźnie drogi 
do utraconej Ojczyzny...

Od tego czasu upłynęło już la t trzy­
naście.

W  k ra ju  naszym  wyrosły setki no­
wych fabryk, tysiące domów, odbu­
dowano m iasta i spalone wsie, do­
konano olbrzym iej pracy. P rzesiąk­
n ię ta  krw ią ziemia zakw itła tysią­
cem kw iatów  poświęcenia, ofiary i 
mm iłowania wartości, stanowiących 
o teraźniejszości i przyszłości Narodu 
ji Państw a. Nie obeszło się przy tym 
bez doświadczeń oraz wywołujących 
uczucie protestu, wypaczeń.

Lecz i to należy już do przeszło­
ści.

OBCHODY MILENIUM

W  LATACH 1960 — 1966 trw ać 
będą obchody Milenium — 
1000-lecia Państw a Polskie­

go. W dniu 4 kw ietnia br. w Pałacu 
K ultu ry  i Nauki w  W arszawie odby­
ło się posiedzenie, na którym  zgło­
szono pro jek t powołania nas tępu ją­
cych komisji: archeologicznej, histo­
rycznej, w spółpracy z zagranicą, 
koordynacji inicjatyw y lokalnej, m u­
zealnictwa, popularyzacji oraz finan­
sowej.

Jubileusz 1000-lecia istnienia Pań­
stw a będzie okazją do popularyzacji 
wiedzy o dziejach, ku ltu rze nasze­
go narodu i wszelkich przejaw ach

.jego istnienia. Rzeczą godną uwagi 
byłoby również przygotowanie się do 
tych obchodów ze strony polskiego 
protestantyzmu. Już dzisiaj należa­
łoby pomyśleć o zorganizowaniu od­
powiedniego kom itetu, k tó ry  by miał 
za zadanie opracować dokładny pro­
gram , obejm ujący swym  zasięgiem 
wszelkie zagadnienia, dotyczące ru ­
chu re  form acyjnego w Polsce.

Pom yślcie o tym  również Wy, drodzy 
C zytelnicy, i prześlijcie sw oje uwagi na 
ten tem at do Redakcji. N apiszcie, jak 
wyobrażacie sobie organizację obchodów  
oraz co chcielibyście w idzieć na ew en ­
tualnej w ystaw ie, w okolicznościow ych  
w ydaw nictw ach i na lokalnych  uroczy­
stościach. Nie zaniedbajcie tej spraw y, 
czas szybko płynie!

O MOBILIZACJĘ
EWANGELICZNYCH WARTOŚCI

Wróćmy do rocznicy ukończenia 
wojny. Mimo woli przypom inają is.ię 
początki powojennego życia Kościo­
łów Ewangelickich. Żałosne to były 
początki! Zniszczenie zborów, roz­
proszenie wyznawców, śmierć w 
obozach, em igracja i brak  duchow­
nych oraz żm udne organizowanie po­
zostałych grup. Dziwne, jak  stosun­
kowo mało pisze się o tym w naszej 
prasie. Fakt, że niektórzy, choć na 
nich liczono, zawiedli, n ie może być 
powodem przemilczania rzeczywi­
stych osiągnięć oraz dążeń ludzi, dla 
których przyszłość narodu łączyła 
,się ściśle z odrodzeniem ruchu pro­
testanckiego. To, że i dzisiaj, pomi-
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mo wszelkich w arunków  ku temu, 
n ie  potrafim y w łaściwie zam anifesto­
wać w  życiu społecznym i k u ltu ra l­
nym  naszego istnienia, świadczy z 
drugiej stromy o m arazmie, p an u ją­
cym  w  naszym środowisku.

Czas najw yższy przełam ać okres du­
chow ego niepokoju i wahań i przystąpić 
do m obilizacji praw dziw ych wartości 
ew angelicznych .

Społeczeństw o protestanckie nie m o­
że i nie chce zadow alać się pozorami 
życia, zachw aszczonego w okresie w czes- 
nopow ojennym  działalnością różnych  
niepew nego autoram entu „dobrodziejów ” 
K ościoła i „działaczy” , którzy, gdy pa­
liło im  się pod stopam i usunęli się w 
zam orskie krainy, by dziś plw ać na w szy­
stko i w szystk ich  w Polsce.

W inniśmy zwrócić również uwagę 
ina konieczność pogłębienia pracy re­
ligijnej, k tórej braki zaznaczyły się 
w niektórych w yznaniach pow sta­
w aniem  ekstrem istycznych grup, m a­
jących cudowny podohno i skutecz­

ny lek na w szelkie objawy słabości 
Kościoła.

SPRAWY „JEDNOTY“

W IELU CZYTELNIKÓW zapy­
tuje Redakcję o w arunki p re­
num eraty „Jednoty“ dla Czy­

telników  za granicą. Wynosi ona zl 
72.— rocznie, przy czym prenum e­
ratę  zagraniczną przyjm ujem y tylko 
za okres roczny.

Zorien/towany w sprawach w ydaw ni­
czych C zytelnik zdaje sobie sprawę, że 
.cena „Jed n oty” jest n iew spółm iernie  
niska w stosunku do podobnych w ydaw ­
nictw  w kraju. W rzeczyw istości zw ykłe 
koszta są o w ie le  w yższe. Czynim y to 
jednak um yślnie, chcąc dać m ożność jak 
najw iększej liczbie protestantów  otrzy­
m yw ania czasopism a, które by rozbu­
dzało zainteresow ania  sprawam i relig ij­
nym i i społecznym i z pozycji ew an ge­
lick ich .

Na m arginesie warto przypom nieć, że 
w pierw szych latach istn ien ia ew an ge­
lick iego „Z w iastuna E w angelicznego” 
nakład jego w ynosił zaledw ie ok. 400 
egzem plarzy, przedw ojenna zaś „Jedno- 
ta” w ychodziła w ilości 600 egz. C ieszy­
m y się, że obecnie nasze pismo m ożem y 
w ydaw ać w nakładzie kilkakrotnie w yż­
szym. N ajw iększy nakład wśród pism  
protestanckich , posiada obecnie „Straż­
nica E w angeliczna” . W ynosi on 9000 egz.

Ni© chcemy być pismem eksklu­
zywnym. Wierzymy, że nasi Czytel­
n icy  nie pozostaną tylko biernym i 
konsum entam i i nie będą zajmować 
obojętnej postaw y wobec losów n a ­
szego miesięcznika.

Mili Czytelnicy! Jeśli pragniecie, 
by „Jednota“ ukazyw ała się regu­
larnie, by m iała coraz bogatszą treść 
i lepszą szatę graficzną, nie tzanied- 
bujcie swego obowiązku wpłacania 
prenumeraty!

W iele osób, odbierających nasze 
pismo, zapomina o tym, że ponosimy 
poważne w ydatki na papier, druk.

honoraria autorskie, adm inistrację 
i ekspedycję.

Z apelem o regulowanie należno­
ści zwracamy się dziś do tych z Was, 
którzy zapominali dotychczas o 
,swoim czytelniczym obowiązku oraz 
do zalegających zborów.

W szystkich zaś prosim y o jedno: 
bądźcie nie tylko czytelnikami, ale 
również propagatorami „Jednoty“.

Chodzi nam  o zwiększenie nakła­
du pisma. Gdybyśmy podwoili liczbę 
prenum eratorów , bylibyśmy pewni 
ciągłości w ydawnictwa.

Z apelem  tym  zwracam y się zarówno  
do C zytelników , jak i K sięży Kolegów. 
Stw ierdzam y z przykrością, że są ośrod­
ki, w których panuje dziwna obojętność  
w stosunku do prasy ew angelick iej, n ie ­
zależnie, jakie to będzie pismo! D uchow ­
ni tych parafii nie zdają sobie w idocz­
nie spraw y, że jest to szkodliw e dla ich 
w łasnej pracy. Św iadom e przem ilczanie  
faktu istn ien ia relig ijnych  pism  ew an ge­
lickich i n ieudostępnianie ich tym , k tó ­
rzy chętnie by je czytali trąci sekciar­
stwem . Są jednak i duchow ni, którym  
za ich postawę wyrażam y na tym  m iej­
scu nasze szczere uznanie i podzięko­
wanie.

Jeszcze jedna uwaga: Mamy n a ­
dzieję, że znajdą się Czytelnicy, k tó ­
rzy wpłacać będą n ie  tylko przepi­
sową prenum eratę, lecz składać bę­
dą dobrowolne ofiary ma fundusz 
wydawniczy. Możina to czyinić ma tym 
samym blankiecie PKO z zaznacze­
niem : „Na fundusz wydawniczy“.

Jeszcze raz przypom inam y, że Re­
dakcja wielce sobie ceni listy Czy­
telników. Piszcie do nas o swoich 
poglądach na pismo, zagadnienia r e ­
ligijne i społeczne.

PALĄCE PROBLEMY

DZIŚ jest wiele spraw absorbu­
jących uwagę społeczeństwa. Na 
czoło wybija się zagadnienie 

moralności. W czasie, kiedy pragnie­
my wspólnym wysiłkiem unormo­
wać wiele dziedzin życia społeczne­
go, dla nikogo z nas nie może być 
obojętna sprawa oparcia tego ży­
cia na moralnych, zdrowych zasa­
dach.

Każdy z nas styka się z chuliga­
nami i pijakami, każdy z nas obser­
wuje z trwogą zobojętnienie części 
społeczeństwa wobec faktów zło­
dziejstwa, chamstwa i brutalności. 
Należy z tym walczyć. Musimy sta­
nąć po stronie tych, którzy wydali 
walkę niezdrowym przejawom mo­
ralnego upadku w imię zachowania 
zdrowia i życia naszych dzieci, w 
imię jaśniejszej przyszłości całego 
Narodu. W tej walce nie może za­
braknąć ewangelików, zarówno star­
szych, jak i młodzieży, sprawa ta nie 
może pozostać tylko tematem arty­
kułów i odczytów, lecz musi stać 
się palącym problemem całego Ko­
ścioła. i każdej protestanckiej rodzi­
ny.

N A zakończenie jeszcze dwie 
uwagi: Zbliża się koniec roku 
sizkolnego. W okresie urlopów i 

ferii letnich rozpoczną się wyciecz­
ki, wyjazdy itp.

Już dzisiaj rodzice powinni się za­
stanowić nad  umożliwieniem  dzie­
ciom i młodzieży udziału w  kolo­
n iach  i obozach, organizowanych 
przez Kościoły. Są to okazje do 
u trw alan ia wzajem nej łączlności i 
wzmocnienia więzi ideowej. Wszy­
stkie parafie udzielą inform acji w 
tej sprawie. Nie mniej w ażna jest 
spraw a w akacyjnej i urlopowej lek­
tury. Część wolnego czasu trzeba po­
święcić na czytanie dobrych książek, 
na co dotąd n ie było czasu.

W lekturze nie powinno zabrak­
nąć również „Jednoty“, „Strażnicy 
Ewangelicznej“, „Pielgrzym a Pol­
skiego“, „C hrześcijanina“ ani „Sło­
wa P raw dy“ '— protestanckich czaso­
pism.

R edakcja „Jednoty“ pragnie otw o­
rzyć rubrykę — „Z naszych zbo­
rów“, w której umieszczać będzie­
my fotografie kościołów, duchownych 
i zasłużonych pracowników  świec­
kich Kościołów protestanckich.

Obok fotografii publikować będzie­
m y krótkie opisy historii tych zbo­
rów  i życiorysy żyjących i nieżyją­
cych działaczy.

W związku z tym zwracamy się 
do W ielebnych Księży, Rad P a ra ­
fialnych i Czytelników o przysyłanie 
nam odpowiedniego materiału.

Dziękujemy z góry za współpracę. 
Najlepsze przyczynki będą nagrodzo­
ne, wszystkie zaś, k tóre nadaw ać się 
będą do umieszczenia — honorowa­
ne.

ODPOWIADAMY NA LISTY
KS. SEŃ. O. MICHEJDA, — Cie­

szyn. Przesyłamy, choć spóźnione, 
lecz n ie mniej szczere podziękowa­
nie za miłe sława zachęty. P ragnę­
libyśmy, by „Jednota“ w rzeczywi­
stości pomagała utw ierdzić ewan- 
gelicyzm na naszych ziemiach. Od­
czuwamy brak m ateriałów  z proble­
mów i życia ewangelickiego ziemi 
cieszyńskiej. Lukę tę postaram y się 
w przyszłości zapełnić. Łączymy naj­
lepsze pozdrowienia i życzenia wszel­
kiej pomyślności od Boga.

P. A. NAMYSŁOWSKA, — Poznań. 
Dziękujemy za zainteresowanie się 
„Jednotą” i pozytywne ustosunkowa­
nie się do naszych poczynań. Pro­
simy o dalsze materiały, które wyko­
rzystywać będziemy w piśmie. Łą­
czymy serdeczne pozdrowienia.

KS. JAN FUSSEK, — Ruptawa. 
Mamy nadzieję, że WKs. otrzym uje 
pismo nasze regularnie. Chętnie na­
wiązalibyśmy bliższy kontakt pisem­
ny. Tymczasem przesyłam y bratnie 
pozdrowienia.

K. STANCLIK, — Jaworze. Jesteś­
my wdzięczni za pamięć i przesłane 
nam fotografie. W niedalekiej przy­
szłości zamierzamy ogłosić konkurs 
fotograficzny o tematyce kościelnej. 
Prosimy o zachowanie łączności z Re­
dakcją.

B. KIEŁPIŃSKI, — W arszawa. 
Problemy, poruszone w Pana liście, 
interesują wielu Czytelników „Jedno­
ty“. Dzieje naszego narodu świadczą
0 próbach rozszerzenia horyzontów 
myślowych i w tym zakresie. Ślemy 
Panu szczere, bratnie pozdrowienia
1 życzymy zadowolenia z czytania 
naszego pisma.
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I*. A. BOROWIKOWA, — Jakto­
rów. Dziękujemy za miły list, na 
który dopiero teraz odpowiadamy, jak 
również za zezwolenie na opubliko­
wanie fragmentów powieści i obiet­
nicę współpracy. Przesyłamy wyrazy 
szacunku i najlepsze życzenia zdro­
wia.

P. INŻ. J. SAS-SZYMAŃSKI, —
Goleniów k/Szczecina. Z praw dziw ą 
radością słyszymy słowa o roli „Jed­
noty“ jako łącznika rozproszonych 
ewangelików. Najlepszą nagrodą za 
pracę jest dla nas świadomość speł­
niania pożytecznej roli w propagowa­
niu i utwierdzaniu protestantyzmu 
w naszym kraju. Bylibyśmy wdzięcz­
n i za podanie adresów nieznanych 
nam  byłych wyznawców ewangelic­
kich z Wileńszczyzny. Prześlem y im 
okazowe egzem plarze „Jednoty“. P ro­
sim y o dalsze uw agi i u trzym anie 
łączności z Redakcją. Ślemy b ratn ie  
pozdrowienia.

DR VL. JELINEK, — PRAHA, 
CSR. Z podziękowaniem przyjmu­
jemy Pańskie uwagi na temat cha­
rakteru, znaczenia i roli „JEDNOTY“ 
dla polskiego protestantyzmu, oraz 
zainteresowania naszym pismem za 
granicą. Tak jak z jednej strony 
myśli reformacyjne i ewangelickie 
pragniemy przybliżyć sercom Pola­
ków w  kraju, tak z (drugiej strony 
pragniemy przyczynić się do spopu­
laryzowania ewangelicyzmu polskie­
go wśród bratnich Kościołów za 
granicą.

Nad możliwością szerszego kolpor­
tażu „Jednoty“ w CSR zastanowimy 
się.

Prosimy o pomoc w tej sprawie.
Zgodnie z życzeniem Czytelników  

przedłużamy konkurs literacki „Jed­
noty“ do dnia 15 czerwca. Zasyłamy 
serdeczne pozdrowienia.

P. E. ALCHEWICZ, — Koszalin. 
P an  Alchewicz proponuje zaprow a­
dzenia w  „Jedinocie“ kącika zapo­
znawczego. M iałby on za zadanie po­
m agać w  naw iązyw aniu łączności ko­
respondencyjnej pomiędzy ewange­
likam i n a  terenie Polski. W w ym ia­
nie poglądów pomiędzy czytelnikam i

0 wspólnych zainteresow aniach i w 
organizow aniu ew entualnych wspól­
nych im prez młodzieżowych. Pod­
dając pro jek t pod dyskusje Czytel­
ników, równocześnie inform ujem y, 
że z podobną in ic ja tyw ą w ystąpił 
także p. H. Dominik z Bielska, a 
młodzież ew. — augsb. w Bielsku
1 ew. Reformowana w Warszawie 
praktycznie myśl tę  już realizuje.

Redakcja „Jednoty” ,ze sw ej strony 
pro jek t gorąco popiera i zw raca się 
do Czytelników, pragnących naw ią­
zać łączność korespondencyjną o 
zgłaszanie do R edakcji swych n a ­
zwisk i adresów, z równoczesnym po­
daniem  kierunku  zainteresow ań. P. 
Alchewiczowi dziękujem y za p ro­
pozycję i przesyłam y b ratn ie  pozdro­
wienia.

P. MGR J. MOSDORF, — Warsza­
wa. Szkic dziejów przekładów łaciń­
skich Syrokomli w  XIX w. jest arty­
kułem raczej specjalistycznym. By­
libyśmy wdzięczni za artykuły lite­
rackie, które by mogły zainteresować 
szerszy krąg naszych Czytelników. 
Dziękujemy za pamięć i prosimy o 
zachowanie łączności z Redakcją. Za­
łączamy serdeczne pozdrowienia.

P. J. KISZĄ, — Cieszyn. Dzięku­
jem y za życzliwe ustosunkow anie się 
i zainteresow anie naszą pracą. Nie 
chcemy dzielić, lecz łączyć wszyst­
kich, którym droga jest sprawa roz­
woju ewangelicyzmu w  Polsce. Cie­
szymy się szczerze z każdego prze­
jaw u życia i pracy Kościołów ew an­
gelickich, niezależnie od ich konfesji. 
Tylko w spólnym  w ysiłkiem  wzmocni­
my nasze pozycje. H istoria potw ier­
dza słuszność naszego stanowiska. 
Przesyłam y b ratn ie  pozdrowienia 
i życzenia błogosław ieństw a Bożego.

KS. B. BASZKIEWICZ, — Tarnów. 
Cieszy nas pozytywne ustosunkowa­
nie się Wiel. Księdza do „Jednoty“. 
Dziękujemy serdecznie za życzenia 
i przesyłamy wzajemne. Jesteśmy 
pewni, że Czytelników zaintereso­
wałby artykuł o doświadczeniach 
pracy misyjnej na tamtejszym te­
renie. Prosimy o współpracę z R e­
dakcją.

P. M. KEJMAN, — Ru łowi cc. Spo­
dziewamy się że „Jednotę“ otrzym uje 
P an  regularnie. O wszelkich niedo­
kładnościach prosim y zawiadam iać 
natychm iast adm inistrację. Łączymy 
bratn ie pozdrowienia.

P. AL. KARAŁ, — Poznań. Redak­
cja wyraża Panu uznanie za pomoc 
w naszej pracy. Cieszymy się zarazem 
z nawiązania w ten sposób bratniego 
kontaktu i przesyłamy wszystkim  
Czytelnikom ze zboru najlepsze po­
zdrowienia.

P. DR KAZIMIERZ CZAJKOW­
SKI, — Szczecin. A rtykuł P ana o 
alkoholizmie i jego skutkach zamiesz­
czamy w następnym  num erze „Jed­
no ty“. Prosim y o dalszą w spółpracę 
i zasyłamy serdeczne pozdrowienia.

P. S. WOJAK — Częstochowa. R e­
dakcja serdecznie Panu dziękuje za 
przesłane dodatkowo sumy na kosz­
ty przesyłki „Jednoty”. Wszelki prze­
jaw zrozumienia dla naszych w ysił­
ków i realna pomoc finansowa jest 
dla nas niezwykle cenna. Przesyła­
my serdeczne, bratnie pozdrowienia.

E. FOLWARCZNY, — Gołkowice, 
Ks. • B. Wittenberg, — Radom, Ks.
K. Szurman, — Wołczyn, Józef Mró­
zek — Chorzów, Ks. H. Ćmok — 
W ielbark, J. Stępień — Świdyń, 
Inż. B. Niewieczerzał — Pabianice, 
Ks. J. Krop — Golasowice, Ks. O. 
Kubaczka — Goleszów, Cz. Kazikie- 
wicz, Ks. R. Janik — Jaworze, A. 
Liszkiewicz — Piątki, A. Rapano- 
wicz — Szczecin, Ks. O. Cybulla — 
Słupsk, J. Więckiewicz — Czechowice, 
K. Ciepiela — Chrzanów, Ks. H. Pu- 
dell — Pokój, L. Robota — Miecho- 
wice, Ks. H. Szreder — Rozogi, K. 
Horak — CSR, Ks. G. Kraina — P a­
bianice, J. Raszyk — Ustroń, J. Wi- 
lukiewicz — Białystok, I. Jankow­
ska — Kłodzko.

Za listy z uwagam i dziękujemy. 
W szystkie życzenia postaram y się w y­
pełnić. Przesyłam y najlepśze pozdro­
w ienia w raz z prośbą o zachowanie 
łączności z Redakcją.

RED.

Z e  ś w i a t a
USA: projekty  połączenia bratnich 

Kościołów. W spólna kom isja Wes- 
leyańskiego Kościoła Metodystyczne- 
go w  Ameryce i „Pilgrim  Hiliness 
C hurch” zaleciła złączenie obu Koś­
ciołów. Liczą one ok. 90.000 człon­
ków skupionych w 2.000 zborach 
rozsianych po całym obszarze USA.

P lan  ten będzie om awiany na kon­
ferencjach generalnych oibu Kościo­
łów w 1958 i 1959 r.

GRECJA: protest w Rzymie. W 
imieniu Świętego Synodu Kościoła 
Prawosławnego Grecji Metropolici 
Sktssnionu i Mar on ci zaprotestowali

przeciwko mianowaniu przez Waty-1 
kan Mgr. J. D. Gada egzarchą zwią­
zanych z Rzymem wyznawców ob­
rządku bizantyńskiego w Grecji. 
Protest ten opiera się na tym, że w 
statucie Kościoła Katolickiego W 
Grecji nie jest przewidziane takie 
stanowisko.
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WŁOCHY: wizyta biskupa argen­
tyńskiego. A rgentyński biskup meto- 
dystyczny, Sante U berto Barbieri, 
członek Rady Ekum enicznej Kościo­
łów, odwiedził ostatnio zbory p ro ­
testanckie we Włoszech. Przy tej 
okazji wygłosił on w fakultecie teo­
logicznym Kościoła Wialdensów w 
Rzymie w ykład o metodyźmie oraz 
szereg kazań w  zborach W a ld en sów 
we Włoszech Północnych i w zbo­
rach metodyśtycznych.

AUSTRIA: Kościół Ewangelicki a 
konkordat. Ewangelicki biskup Au­
strii D. May, wygłosił niedawno w y­
kład na temat obecnej sytuacji pro­
testantyzmu w Austrii. Stwierdził 

on, że obecnie stosunki między Koś­
ciołem Ewangelickim i państwem  
układają się pomyślnie i że można 
również mówić o bardzo dobrym 
stosunku z rzymskim katolicyzmem. 
Liczba iprotestantów w Austrii w y­
nosi ok. 430.000: Żyją oni w rozpro­
szeniu, zmieszani z ludnością kato­
licką. Dlatego ewentualne wprowa­
dzenie w życie konkordatu, dające­
go katolikom szereg przywilejów n a­
ruszyłoby swobodę religijną prote­
stantów. Jak jednak informuje za- 
cnodinioniemiecki tygodnik „Der
SpiegeF*, kanclerz Raab nie uzyskał 
w czasie swej wielkanocnej p iel­
grzymki do Watykanu żadnej obiet­
nicy zmiany stosunku Watykanu do 
zawartego w  1930 r. przez Dollfuis- 
sa, a nigdy nie wprowadzonego w  
życie konkordatu; nieustępliwe sta­
nowisko Watykanu w  tej sprawie 
wywarło bardzo niekorzystne wraże­
nie na austriackiej chadecji, sam zaś 
kanclerz imał się wyrazić, że pro­
blem konkordatu przestał dla niego 
istnieć. Można się więc spodziewać, 
że konkordat ten nie wejdzie w ży­
cie.

FRANCJA: trudności un iw ersyte­
tów. Tygodnik francuski „Reform e” 
inform uje o ubóstwie uniwersytetów. 
Szkoły francuskie wszystkich szcze­
bli nie w ystarczają obecnie na po ­
mieszczenie młodzieży, panu je  w 
nich wielka ciasnota. Szczególnie ka­
tastrofalna jest sytuacja wyższych 
uczelni w  Paryżu. Sorbona została 
wybudowana w ubiegłym stuleciu 
dla 1200 studentów , obecnie kształci 
ponad 30.000! B rakuje nie tylko po­
mieszczeń, lecz ii nauczycieli: niedo­
bór wynosi 20.000 nauczycieli szkół 
powszechnych, 3.000 nauczycieli szkół 
średnich; w szkołach wyższych na 
jednego wykładowcę 'wypada 27 stu ­
dentów, gdy w NRF 8, ZSRR i USA

— 5. Sytuacja ta pogarsza się: w ro ­
ku 1964 wyższe uczelnie m ają przy­
jąć 300.000 nowych studentów  w po­
rów naniu ze 180.000 w bieżącym ro ­
ku. Należy dodać, że rek ru tac ja  s tu ­
dentów odbywa się według mało de­
m okratycznych zasad, gdyż tylko 3 
proc. ogółu studentów  pochodzi z 
w arstw  robotniczej i chłopskiej. Na 
tym tle w ystępuje niedobór in te li­
gencji technicznej: ma rok  1960 jest 
on oceniany na 22.000 inżynierów , co 
stanowi 18 proc. całej podaży. Próby 
reform y i popraw y tego stanu rze ­
czy rozbijają się o słabość i n iesta­
łość systemu politycznego.

ANGLIA: selekcja kandydatów na 
pastorów. Podano do wiadomości, że 
Kościół Anglikański odrzucił w roku 
bieżącym 200 kandydatów na pasto­
rów z powodu niedostatecznej w ie­
dzy i nieodpowiedniego charakteru. 
Podobnie było w roku ubiegłym. Od­
setek eliminowanych w ten sposób 
kandydatów stanowi ok. 23 proc. 
ogólnej liczby chętnych. Z drugiej 
strony Kościół Anglikański stara się 
o pozyskanie do sw ej służby ideowej 
młodzieży, nie cofa się jednak, m i­
mo braku pastorów, przed surową 
selekcją.

INDIE: sytuacja kościołów ew an ­
gelickich. W przeciągu ostatnich 10 
la t liczba ewangelickich szkól teolo­
gicznych w Indiach wzrosła z 27 na 
36, liczba wykładowców w  tych szko­
łach — ze 134 na 282. A dm inistra­
cja szkół spoczywa obecnie przew aż­
nie w rękach Hindusów. S tała p u ­
blikacja serii 100-stronicowych bro­
szur „World Christian Books”, po­
ruszających zagadnienia nauki 
chrześcijańskiej i praktycznej dzia­
łalności kościelnej, w k tórej zabie­
ra ją  głos teolodzy azjatyccy, p rzy ­
czynia się do pogłębienia znajom o­
ści zasad chrześcijaństw a -w społe­
czeństwie hinduskim . O drębne In ­
dyjskie Towarzystwo Biblijne roz­
przedało w roku ubiegłym 1.124.000 
egzemplarzy Biblii i  fragmentów bi­
blijnych, co jest dużą liczbą w  po­
równaniu z 80 milionami ludzi um ie­
jących czytać. Kościoły ew angelickie 
prowadzą naukę praktycznych zawo­
dów, aby poprawić sytuację gospo­
darczą chrześcijan. Cierpią one jed ­
nak  na brak  wykładowców religii 
chrześcijańskiej w szkołach publicz­
nych.

WŁOCHY": liczebność kleru kato­
lickiego. Przeprowadzony ostatnio 
spis ludności wykazał we Włoszech

istnienie 56.000 duchownych św iec­
kich i zakonnych, w tym 27,000 wc 
Włoszech Północnych, 13.000 w środ­
kowej i 11.000 w południowej czę­
ści kraju, 5.000 na Sycylii. Jeden 
duchowny katolicki przypada wc 
Włoszech na 843 wiernych. Oprócz 
tego jest we Włoszech 59.000 człon­
ków zakonów, w tym 51.000 żeńśkich 
i 8.000 męskich. W przeciwieństwie 
do ogólnej liczby 115.000 duchow­
nych i zakonników katolickich, licz­
ba duchownych innych wyznań w y­
nosi zaledwie 338.

NRF: brak  m ałych kościołów. P a ­
stor G leiss wypowiedział ostatnio 
opńnię, że niewiele wielkich kościo­
łów, to puste kościoły, wiele małych 
kościołów — to pełne kościoły. Opi­
nia ita oparta jeslt na  obserwacja sto­
sunków panujących w Szlezw.iku- 
Holsztynie, gdzie n isk i odsetek u- 
częszczających do kościoła w ynika z 
dużej odległości między m ieszkania­
mi a kościołami. 10, 12 wisi korzysta 
tam  nierzadko z jednego budynku. 
W okresie Reform acji Szlezwik-Hol- 
sztyn posiadał 333 kościoły przy  lud­
ności sześciokrotnie m niej licznej, 
niż obecnie. W ciągu następnych 4 
stuleci wybudowano natom iast tylko 
105 nowych kościołów. Jeśli naw et 
uwzględnić, że po roku 1945 w ybudo­
wano 50 nowych kościołów i ponad 
30 sal modlitwy, pozostaje bezspor­

ny  fak t b raku  dostatecznej liczby 
kościołów w tym  kraju .

FRANCJA: protestantyzm fran­
cuski zabiera głos. Rada Związku 
Protestanckiego Francji zaprotesto­
w ała uroczyście przeciwko stosowa­
niu tortur w więzieniach francus­
kich.

NORYMBERGA: VII M iędzynaro­
dowy Tydzień Muzyki Organowej. W 
początku czerwca odbędzie się w No­
rym berdze (NRF) VII Międzynarodo­
wy Tydzień Muzyki Organowej, na 
którym  w ystąpią w ybitn i organiści 
jako wykonawcy dzieł muzyki re li­
gijnej, dawnej i najnowszej.

JEROZOLIMA: odnowienie Koś­
cioła św. Grobu. Obecnie prowadzo­
ne są wstępne prace nad odbudową 
zniszczonego przez trzęsienia ziemi 
i pożary Kościoła św. Grobu. Prace 
te prowadzone są wspólnie przez w y­

znania rzymsko-katolickie, grecko- 
prawosławne i ormiańskie, które 
wyznaczyły po jednym architekcie, 
którzy ze swej strony mają się poro­
zumieć z architektem angielskim, 
który opracował plan odbudowy w 
1947 r.
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UWAGA!

NA 2YCZENIE CZYTELNIKÓW ZAMKNIĘCIE KONKURSU ZOSTAŁO PRZEŁOŻONE NA DZIEŃ 
15 CZERWCA BR.

---------------------------- KONKURS LITERACKI „JEDNOTY” ----------------------------

Zmierzając do ożywienia myśli i twórczości pisarskiej w polskim środowisku 
ewangelickim, Redakcja „Jednoty” postanowiła ogłosić konkurs na utwory literac­
kie względnie publicystyczne. Regulamin konkursu ustala następuiace działy:

•  — utwory literackie, jak: opowiadania, wspomnienia, fragmenty większych ca­
łości, na tematy religijne, historyczno-kośdelne, obyczajowe, społeczne.

•  — utwory publicystyczne, jak: artykuły, rozprawki, esseje, reportaże na te­
maty religijne, społeczne, kulturalne.

Za najlepsze prace zostaną przyznane nagrody:

I — 1.000 zł 
I I  — 750 zł

HI — 500 zł

Ponadto zostaną przyznane wyróżnienia.—
Objętość utworów konkursowych w obu działach powinna wynosić ok. 10 stron 

maszynopisu z interlinią. Prace, oznaczone godłem autora, należy nadsyłać na adres 
Redakcji „Jednoty”, Warszawa, al. Świerczewskiego 74, do dnia 15 czerwca 
1958 r. Do pracy powinna być dołączona koperta zapieczętowana, opatrzona god­
łem, zawierająca nazwisko i adres autora. Skład Sadu Konkursowego zostanie po­
dany do wiadomości w jednym z najbliższych numerów „Jednoty”.

Prace nagrodzone będą drukowane na łamach „Jednoty”. Autorom wypłacone 
będzie honorarium.



Cena 3 zł.


